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Mistrzostw Polski -  wielkiego 

przedzlotowego egzaminu sportowego 
studentów Sztandar

MŁODYCH
uJL&Jj&U

I Warszawa, piątek 11 lipca 1952 r. N r  164 (6S2) B Cena 15 nrr
O byw ate lu  konduktorze, czy m ógłbym  

zabrać na Z lo t m oją w ie rną  towarzyszkę?
Bo bez n ie j nie w y b ra lib y  mnie na Z ło i«

\l górę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego

W  W arszaw ie rozpoczynają się I I  A kadem ick ie  M istrzostwa 
Polski. M istrzostwa te b®d»rT^£'gkwIem dorobku Akadem ick ie- 
*o Zrzeszenia Sportowego" przeglądenTsdobyezy I osiągnięć spor
tu  studenckiego, ..sprawdzianem rea lizac ji przedzlotowego w spół
zaw odnictwa fffzez sportowców-studentóĄ. Na starcie I I  A M P  
•ta je  ¿■ekordowa ilp ić  1.700 zaw odników  (1.200 mężczyzn i 501 
k o b ie t)ą łis trz o s tw ź r . 5bejm ują na jbardz ie j1 masowe i podstawo
we d y s ^ y p lin /r tS iM ta  na wyższych uczelniach: lekkoa tle tykę  
p iłkę  ręczną 1 npźną. p ływ an ie , w ioś larstw a 1 to r przeszkód.

Serdecznie sitókmy w  W arszawie wszystkich uczestników I I  
A kadem ick ich  M istrzostw  Polski — przejclzl ot owego egzaminu 
»portowego studentów, którzy na boiskach, stad ionacjr i  p ływ a ln i 
naszej sto%V. za il<# io iiś tn iją . swoją sprawność do p/a 

Życzym y im  osiągnięcia ja k  najlepszych W yników.

w s f U i  KOHKims J
„Sztandaru M łodych* I  

1 „Eipresu W ieczornego“
m najlepiej udekorowany dom 

pa diii Zlotu w Warszawie- IW ĘfĘ-

Koleżanki i koledzy z Warszawy!
Z lo t za 10 dn i!' '
M am y 10 dn i d ą s u  n a ''u d e 

korow an ie  naszych zajfcfląd«^ 
pracy, domów
Ulic! S ,

W ie lk i K onku rs  Z lo to w y  
„Sztandaru M łodych“  §§ , 
1 „Ekspresu Wieczornego“  
na n a jle p ie j udekorow any za

k ład  pracy, dom m lesskainj- 
i  u licę ? /  „

trw a ! i  $•& m t

Mogą w  n im  brać udz ia ł po- 
J ^ y ń c z y  m ieszkańcy sto licy, 
’Ę ad ^Z a k la d b tye . K o m ite ty  B lo -

miesz.kateyćh i :
dekoracje mogą być różno: 
napisy na ulicach  

• w ykresy ił^ M is z e  
dekoracjo, I biijdynków, balko-

okjen.5 ij l l j
Łnfz.rtft się w  grupy! 
D ekoru jm y! b lo k i i  d o m ym ie -

f ^ m r n m  b y

PaiRiętsI^y o naszych gospodarskich oSłowlązksch!

Rażstrzygnięcie konfeursu 
na piosenki i przyśpiewki zlotowe

konkursow y p rzy zn a ł nagro- 
wy i w yróżn ien ia  następującym  au-
torom :

N agrody: A dam  B aron , s tudent z 
^  "ocławia — za u tw ó r „S potkam y  

na X locie“ ; A dam  Potasz z L u -  
b ‘ !na ,,Z  naszych w iosek“ — (frag 
m en ty); Józef Jerzy  K w apis , nau
czyciel z K o w a łó w k i („W  lipcową  
r>oc z lo tow ą“ ); Janusz W asyluk  stu
dent z W arszaw y (..D w ie  w sie“ ): 
M a n a  Iw an ic k a  z W arszaw y ( ..K ra 
k o w ia k “ ); A dam  B androw ski art. 
rnfi,Hi7- 7 Łodzi — („Jechałem  na 
K ra k ó w “ )! W ito ld  E Icktorow icz

kom pozytor z W arszaw y — („P rzo 
dow nica“ ); Państw ow e Ognisko M u 
zyczne w  Zbąszyniu  (praca zespo
łowa).

W yróżn ien ia  o trzy m a li:
J . K ru p a  (W arszaw a), T . Zochow - 

skl (W arszaw a), W . D re w c iyń sk l 
(Bydgoszcz), M . F ija łk o w s k i (Ro- 
gożno W ielko po lsk ie ), Z . Rzędów ski 
(P io trk ó w  T ry b .) , J. D um nicka  
(W arszaw a), J. W iśn iew ski (Toruń), 
A . B androw ski (Łódź), S. S m łe iow - 
ski (K n u tó w , pow. R yb n ik ), K . W ę
gierski (W arszaw a), M . Gras (Zb ą
szyń), M . Iw a n ic k a  (W arszawa).
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-  meldują młodzi z huty „Pokój“ , kopalni „Sośnica“  i Zakł. Metalowych Nr 1 w Łodzi
Szerokim  echem odbiło się 

wśród m łodzieży wezwanie m ło
dych prządek % ZPB lm . S ta lina 
w Łodzi 1 gó rn ika  Jana Trze
biatowskiego s kopa ln i „E m i
nencja“  do zastępowania przy 
pracy delegatów w  dniach 
Zlotu.

A oto m eldunek z hu ty  
k ó j“ .

„Po-

^Józef Kuszkn p ierw szy  pa
row y no w ie lk ic h  piecach . je 
dne no Z lo t. W  czasie jego n ie 
obecności zobow iązu ję się go 
zastąpić tak, aby w ie lk ie  piece 
nie odczuły, że b ra k  im  czoło
wego garowego"  — m ów i kol. 
B ron is ław  M ajda, k tó ry  nie na
leży do ZMP.

„Ja  zaś — oświadcza ZM P- 
owiec H enryk  B rych, pierwszy 
garow y w ie lk ich  pieców — od
pow iadając na apel Jana Trze

biatowskiego, zobowiązuję się w  
czasie trw a n ia  Z lo tu  podnieść 
swą wydajność z 101 na 110 p ro 
cent norm y".

Koledzy d  wezwali z kolei 
wszystkich kolegów ze swej h u 
ty , aby stanęli do W art Z lo to 
wych. S T A N IS Ł A W A

N E U M A N Ó W N A  '
Jf-

Również m łody gó rn ik  — 
chodnikow iec z kopaln i „Sośn i
ca“  — Jan Dziedzic, k tó ry  nie 
należy do ZMP, podejm ując a- 
pel swojego towarzysza pracy z

kopaln i „E m inenc ja “  Jana T rze
biatowskiego postanowi! zaciąg
nąć w dniach Z lotu M łodych 
P rzodowników „z lo tow y poste

runek pracy“  1 w ykonyw ać w 
tym  czasie ponad 200 procent 
norm y, (w ykonu je on obecnie 
165 procent normy).

TERESA LU BAW SK A 
Bytom  

+

«Br
Kol. S tan is ław  K re t niezor- 

gantzowany z Zakładu M etalo
wego N r 1 pracuje na frezarce 
stojącej obok freza rk i kol. Bu- 
dzłarka, również ntezorganizo- 
wanego. Kol. Budzlarek zostnl 
w ybrany przez m łodzież na 
Zlot. K re t będzie w  dn iu  21 lip 
ca pracował na frezarce sw o je j 
oraz Budziarka.

Jeden z przodujących tokarzy 
1 zarazem jedyna kobieta na 
produkcji kol. Teresa Graczyk 
została wybrana delegatem na 
Zlot, jednak tokarka je j nie sta
nie, zastąpi Teresę przy mąszy 
nie kol. H enryk W arkoczewskl 

H. W IT K O W S K I

budowę — podchorążowie: Ma
dziar, Nowak, Skrzypczak, Po
szwa 1 In n i

*
Lo tn iczy zespół artystyczny

pododdziału, gdzie pełni służbę 
pchor. Dyba, organizuje często 
w yjazdy do okolicznych wsi i 
miasteczek, spółdzielni p roduk

cyjnych 1 PGR-ów z występam i
artystycznym i.

Zespół przygotował na ż lo |  
bogaty program  artystyczny. , 

A. S P Y TE H  J

#  Po dwa szybkościowe wytopy w ciągu zmiany 
wykonali Henryk Kowel i Ewald Czech

W hucie „Kościuszko“  bryga
da H enryka Kow ola Idąc ślada
m i swoich kolegów z huty 
Dzierżyńskiego, przeprowadziła 
dwa szybkościowe w ytopy w 
ciągu jednej zm iany. P ierwszy 
w ytop trw a ł 3 godz. 55 m in., 
drug i w ytop przeprowadzono w 
ciągu 4 godz, 50 m in.

Dwa szybkościowe w ytopy w 
c*ągu jednej zm iany przepro
wadziła także młodzieżowa b ry 
gada wytapiacza Ewalda Czecha 
/, te j huty.

Biorąc przykład z m łodych 
•wytapiaczy starsi rozpoczęli 
współzawodnictwo o przeprowa
dzeń :e szybkościowych i przy
spieszonych wytopów . Ostatnio 
dwa przyspieszone wytopy prze
prowadzi! wytapiacz Jan Da- 
ulsz oraz Józef Wróbel.

W hucie „D z ie rżyńsk i“  m ło
dzieżowa brygada wytapiaczy 
kol. N iećw ie jł po raz trzeci w 
kam panii z lo towej przeprowa
dziła dwa szybkościowe wytopy 
w czasie jedne j zm iany. Czas

ostatnich wytopów  w ynos ił p# 
cztery godziny każdy.

Dobrym i osiągnięciam i p o w  
czycić się mogą m łodzi przoą 
downicy huty im. „S ta lin a “ , 
którzy podpisali umowę o 
współzaw odnictw ie z m łodzieżą 
huty „1 M a ja “ . W ubieg łym  
miesiącu przeprowadzili oni 18 
szybkościowych i 31 przyspieszę»« 
ny.ch wytopów

K A R O L T R H C H A If 
Katow ice

©  4 0 0  proc. normy brygady betoniarskiej 
lerzegn Milczarka z MDM

© Osiągnięcia lotników w szkoleniu Słojowym
i pracy społecznej

9 bm. na budow le Jednego i
bloków na M D M  młodzieżowa 
brygada bćtonłarska Jerzego 
M ilczarka, rea lizu jąc dodatkowe 
zobowiązanie podjęte dla ucz
czenia Z lo tu  i V I I I  roezniey Ma 
n ltestu  I ’K W N , w ykona ła  400 
proc. norm y, betonując w ciągu 
8 godzin 64 m sześcienne m uru.

P rzy jem nie  latać w  pow ie
trzu — być lo tn ik iem . Duma o- 
garnia serce, gdy czujesz się 
obrońcą pow ie trznych granic 
Polski Ludowej. Rozum ieją to 
dobrze polscy lo tn icy  1 dlatego 
w ita ją  zb liża jący się Z lo t pod
niesieniem w yn ikó w  w  wyszko
leniu bo jow ym  1 po litycznym ,

-ób f
W  pewnej jednostce lo tn icze j 

strzelec pokładow y »zer. Sm u
tek dzięki uporczyw ej pracy nad

w pierwszym  strzelaniu ln  
pocisków; w  drug im  — I I ,  s 
w trzecim  — 15.

+

sobą uzyskuje bardzo dobre 
w y n ik i w  strzelaniu. Ostatnio 
w trzech ko le jnych strzelaniach 
do „rę ka w a “ um ieścił w  celu:

laboratorium  szkolnego, a o f i
cerowie K ow alczyk 1 Zaw alskl 
w ykona li agregat do zasilania 
radiostacji.

-śr
Pododdział, gdzie pehil s łu i-  

i hę pchor. Piątek, postanowi! za 
1 Zgodą dowódcy pomóc w budo- 
:v 'ie  szkoły podstawowej. Dzięki 
o fia rne j pracy lo tn ików  coraz 
w yra źn ie j zarysowują się juz 
dzis ia j m ury  szkoły.

Zaraz z samego rana bryga
da przystąp iła do pracy. T rze
ba było  dobrze r dokładnie p rzy
gotować sobie fro n t pracy 
Tajem nica sukcesów brygady 
k ry je  się w łaśnie w  dokładnym  
podziale pracy, zgraniu całego 
zespołu 1 dokładnym  przygo
tow yw an iu  fro n tu  pracy.

Brygadzista tow . Jerzy M il
czarek jest delegatem na Z ia i 
M łodych P rzodow ników  .  B u 
downiczych Polski Ludow ej. 
Nie zaw iód ł zaufania załogi 
M DM . Pracu je coraz lep ie j, co
raz w yd a jn ie j.

A. M O S * J

D la uczczenia Z lo tu  oficer 
Korzcm bskł w ykona ł ze złomu 
ruchomą kabinę do tren ingu na
ziemnego p ilo tów , k tóra przy
czyni się w yda tn ie  do uspraw 
nien ia tren ingu  strzeleckiego 
naw igatorów , p ilo tów  i strze l
ców pokładowych.

O ficer Potapczuk w ykreś li! 15 
schematów ja ko  wyposażenie

©  0bie brygady osiągnęły po 202 proc. normy
J:

t  ^HcUułia
1 W  STY O C i N l  C D A ^  S K l E J

W  grupie m ura rzy w yróż
n ia ją  się pilnością w  pracy pod
chorążowie: O lesińskł, T w orzy- 
dlo, S ta tk lew łcz 1 Zaremba. W
grupie dostaw m ateria łów  na

D A T A  s u g * * 1“ S S 4 9 W  2» f c - a O O Z
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G Ó R Ą  D Z I E W C Z Ę T A !

„K ob ie ta  w  Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej ma równe 

mężczyzną prawa we wszyst
k ich dziedzinach życia pań
stwowego, politycznego, gospo
darczego, społecznego i k u l
tura lnego“
(punkt i ;-t (¡o p ro iek tu  K on
s tytu cji Polskiej Rzeczypospoli
te.) I.udo w ej)
A rty k u ły  p ro jektu  K onsty tuc ji 

po tw ie rdzają rzeczywistość, nie 
m a ,dz iś  bowiem tak ie j dziedzi 

y życia w naszym kra ju , gdzie- 
By kobiety nie miat.y dostępu.

Na V II Plenum KC PZPR tow 
B  B IE R U T  powiedział:

„ Is tn ie ją  poważne rezerwy siły 
roboczej przede wszystkim  w po 
«taci dużej liczby nie zatrudnio 
n,veh dotąd kobiet lak wiadomo 
procent zatrudnionych kobiet w 
gospodarce poza ro ln ic tw em  nic 
Jest u nas jeszcze dostateczny, 
Chociaż pewne postępy zostały w

'ym  względzie poczynione» nale
ży» m aksym alnie u ła tw iać  prze
chodzenie kob ie t do pracy pro
du kcy jne j“ .

Coraz częściej zdarza się 
tak : pracujesz kolego, w  fa 
bryce samochodów, obok cie
bie m iody spawacz. Spawacz 
zdejm uje oku la ry  — 1 w idzisz 
dziewczęcą twarz. Pracujesz, ko
lego, w POM -ie i wiesz, że w 
Waszym ośrodku na jlep ie j u trz y 
m uje tra k to r dziewczyna. Jesteś, 
kolego, asystentem na wyższej 
uczelni i podziwiasz mądrość i 
zdolności twego zw ierzchnika 
profesora ■» kobiety:

Przeczytajcie sobie te dw ie 
korespondencje — pierwszą kol 
W ito lda M ilczarka z Częstocho
wy 1 drugą — kol. Jana N ik ła  
i  Katow ic. To dwa w yc in k i z ży
cia, mówiące o tym , że kobiety 
w Polsce Ludow ej zna jdu ją  się 
w przodującym  oddziale budow

niczych socjalizm u. Dla nas jest 
to szczególnie ważne, że w iele 
m łodych dziewcząt — ZM P-ówek 
1 niezorganlzowanych wyrosło 
na przodownice w  szlachetnej 
walce przedzlotowej o lepsze 
pełn ienie obow iązków wobec O j
czyzny. W iele z nich zostało de
legatkam i na Z lot, o czym w ła 
śnie piszą kol. kol, M ilczarek 
i N ik ie l.

LU C Y N A  S T A N IO W S K A  — 
D Z IE W C ZY N A  

R A C JO N A LIZ A T O R

Przy stole, zastaw ionym  pro
bówkam i, bu tlam i i różnym i 
przyrządam i krząta się Lucyna 
Staniowska, asystentka labora
torium  częstochowskiej Elek 
trow n l,

Lucyna S taniowska ma 22 tata
jest częstochowianką. Ojciec jej 
był tynkarzem, Lucyna interesu

je się ruchem  racjonalizatorskim  
1 wynalazczością.

P ierwszym  pomysłem Lucyny 
S tan iow sk ie j jest daw kow nik 
w yrów naw czy do rów nom ierne
go dodawania fosforanu do wo
dy w  kotłach w ytwarzających 
parę. D aw n ie j fosforan wsypy
wano bez dawkowania, wskutek 
czego woda w kotłach ulegała 
nierównem u zmiękczeniu. Obec
nie dzięki pom ysłow i S tan iow 
sk ie j niedociągnięcia te usunięto 
I produkcję  pary usprawniono. 
Za sw ó j pomysł młoda laborant- 
ka otrzym ała dyp lom  i 509 zl 
nagrody.
A le odda jm y głos Jej samej.

— Gdy w  k w ie tn iu  ZG ZM P  
rzuc ił A pe l Z lo tow y postanow i
łam  przyłączyć się do podejm o
wanego przez całą młodzież po l
ską czynu przez wprowadzenie  
jak ichś ulepszeń w  naszej elek

trow n l. Opracowałam  więc p ro 
je k t zb io rn ika  do gromadzenia 
odm ulin  ko tłów  celem w yko rzy 
stania ciepła pary, która u la t
niała  się bezużytecznie przy w y 
puszczaniu wody z kotłów . Ob
m yśliłam  też zb io rn ik  do chw y
tania. s tra t c ieplnych oraz nowe
go typu  podgrzewacz kaskado
wy, dz ięk i którem u para u la t
niająca się przez kom in  będzie 
wyzyskana do podgrzewania\
zim nej wody przeznaczonej dla 
kotłów .

— Czy pom ysły te już  zasto
sowano?

— Jeszcze nie, ale będą w pro  
wodzone. Dużą pomoc przy o- 
pracow aniu pom ysłów dawał m i 
k ie ro w n ik  naszego dzia łu  che
micznego inż. A n ton i O jżyński 
k tó ry  zachęcił mnie do rac jona
lizatorstw a, pobudzał m oją am 
bic ję  i dzieląc się sw oim i boga
ty m i doświadczeniam i, pomagał

rów nież w  rozw iązyw an iu  zadań
technicznych.

Zastosowanie pomysłów uzdol
nionej labo ran tk i przyniesie 
E lek trow n i w przeliczeniu rocz
nym około 30.000 złotych oszczęd
ności, czyli wartość 1.000 ton 
m ia łu węglowego. Tysiąc ton — 
to 50 pełnych wagonów węgla

D Z IE W C ZĘ TA  Z K O P A L N I 
„K A T O W IC E “

Bron is ław a Janica postanow i
ła. że je j Czynem Z lotow ym  bę
dzie praca czysta I bezawaryjna 
A tu ro lk i się rozgrzewają, pyl 
węglowy może się zapalić i spo
wodować przerwę w  odstawie 
do wózków urobionego prze? 
górn ików  w ę g la ..V lI O ddziałow i 
— jednemu t  najlepszych oddzia
łów w kopaln i, może grozić nie
w ykonanie planu. Do tego prze
cież m łoda dziewczyna - górnik, 
zatrudniona przy. uruchamianiu

SKB

taśmy, nie może dopuścić 1 nie 
dopuści. Takie było zobowiąza
nie przedzlotowe B ronki Janicy 
W iedziała, że trzeba je wykonać 
sum iennie, z honorem I w yko 
nała Przez cały czas nie byle 
żadnej aw arii. Nic też dziwnego, 
że na zebraniu wyborczym  w y 
brano ją delegatem.

— Kocham  swoją pracę  1 je 
stem niezm iernie zadowolona  i 
wdzięczna w ładzy ludow ej, k tó 
ra dała m i pracę i szczęście. N i 
gdy jeszcze nie byłam  w  W ar 
szawie — oświadcza ko l Janica 
— Nie mogę doczekać się 20 lip  
ca Nie mogę doczekać się te i 
c h w ili. Dla m nie teraz dzień jest 
za dług i.

Za swoją ofia rną pracę kol 
B ron is ław a Janica została w y ty  
powana do odznaczenia.

M ałgorzata l.c b lk  nie należy
do ZM P. Do niedawna była nie
w ykw a lifiko w a n ą  robotnicą, dziś

llKSULUtSLJtaPRnBrajK-lSUiWl, rwrAtOYW-ZZ.*1

jest spawaczką. W Czynie Złoto« 
wym  zaczęta oszczędzać elektro
dy I przyspieszać wykonanie 
prac spawalniczych. Je j Czyn 
Z lo tow y nie skończy się * dniem 
Z lo tu  — będzie trw a ł, rozw ija ł 
się i ulepszał. Dzięki zobowiąza
niom kol. Lebik przestoje w pro
d u kc ji zostały zredukowane do 
m in im um . Kol. Małgorzata Le
b ik  została delegatem na Zlot,

#
Takich dziewcząt 1 kobiet, Jak 

Lucyna Staniowska I młode gór- 
niczkl z kopalni „K a tow ice“  jest 
’Oraz w ięcej w Polsce.

Jednak to ciągle mato w s to  
<unku do potrzeb naszego k ra ju .

Koleżanki! O tw arta jest przed 
Wami droga do awansu. Każda 
z Was może się stać taką, ja k  
kol. Staniowska, górn iezki z ko
paln i „K a tow ice“  czy tysiące, 
setki tysięcy dziewcząt, k tóre tą  
drogą już poszły,
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^Sostalaim w yb ran a  dele-

eitk ą  na Z lo t —  pisze Józka 
u lak  ze w s i R okietn ica, pow. 
Jarosław . — Na zebraniu w y 

borczym  w raz z grupą m ło 
dzieży z naszej wsi postano
w iliś m y  podjąć dalsze zobo
w iązan ia  — pomóc w  po lep
szaniu pracy wychowawczej 
ko la  ZM P-ow skiego i  w  u ru 
chom ieniu św ie tlicy . Do p ra 
cy  chcemy w łączyć Z M P -ow - 
ećw  i  n iezorganizowanych 
craz  uczniów, k tó rzy  p rzy jadą 
do nas na wakacje. Nasze za
danie —  to w ystarać się o ra 
dio. g łośn ik i, dekorację sceny, 
ks ią żk i do św ie tlicy .

Poważne trudnośc i w  na- 
*se j p racy stwarza nam  g ru -

ta chu liganów  i  p ijakó w , 
tó ra  stara się wodzić re j 

Wśród m łodzieży. M y  —  to 
Bnaczy ja  i E m ilia  Sykała, 
Jan ina  1 Z o fia  Olchowe, Hele

na P iróg, Ju lia  K on tek, A n 
to n i T w ardy, Jan Gnap, zo
bowiązanie w ykonam y na 
pewno w  100 proc., będziemy 
się starą?’ podciągać pozosta
jących  w  tyle...“

Podobnie, Jak Józka K u la k , 
k tó ra  po w yborach jeszcze 
energ icznie j wzię ła  się do 
p racy —  rozum ie obowiązek 
stałego przodowania w  pracy 
dla O jczyzny ko l. K raw czyk  
% K P Ż B  w  Ostrowcu, k tó ry  
po w yb ra n iu  go delegatem za
łoży! 24 brygady młodzieżowe 
i  systematycznie k ie ru je  reda
gowaniem  gazetki ściennej.

T ak p racu je  większość de
lega tów  —  najlepszych m ło 
dych p rzo d o w n ikó w . w  Polsce.

M ło dz i p rzodow nicy gorąco 
kocha ją  sw ó j k ra j,  swoją 
ojczyznę Polskę Ludow ą — 
dlatego w  służbie Polsce w y 

tęża ją wszystkie swoje m ło
dzieńcze s iły  i  zdolności.

Józka K u la k , k tó re j lis t  
cy tow a liśm y, w yros ła  w  k o -  
le k t3rw ie, zawdzięcza jem u 
swoje osiągnięcia, stara się 
teraz k o le k ty w  ten scemen- 
tować i  wzm ocnić jeszcze ba r
dziej, aby w y ra s ta li i  w ycho
w y w a li się w  n im  z każdym  
dniem  now i, m łodzi przodow 
nicy.

I  tu  w łaśnie tk w i g łęboki 
sens pracy wychowawczej 
delegata na Z lo t. Przodować 
i  pomagać innym , stawać się 
m łodym  przodow n ik iem  n ie  
ty lk o  na dziś, n ie  ty lk o  w  
czasie dn i dzielących nas od 
Z lo tu , ale ciągle, poprzez 
w szystkie  dn i, miesiące i  lata. 
Swoim  przyk ładem  prowadzić 
za sobą całą młodzież, być dla 
n ie j na jlepszym  wzorem  i  
p rzyk ładem  —  oto pierwsze,

Podnosząc stopą życiową mas pracujących, musimy równocześnie budzić 
w nich świadomość konieczności ofiar dla wspólnej sprawy, nie kierowania 

wyłącznie doraźnymi korzyściami, lecz dalekowzrocznością w budo
waniu nowego życia, które powstaje z trudu i znoju tych mas, jest dzie
łem r ą k  ludzi pracujących i walczących pod przewodem klasy robotniczej
i  j e j  partii. B. BIERUT

( I  re fera tu  wygłoszonego na V I I  P lenum  K C  P^PR)

Ty, lak i wszędzie decydują kadry
o pracy Konlreli Techsicznel » Zakładach Przemysłu 
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rtnraw ozdcm le tow . T. Szczepańskiego, specjalnego w ys łann ika  P rezyd ium  W ie lk ie j 
'  *  z lo tow e j N arady „S ztandaru  M łodych“ ).

P rzed-

J  es zeza do n iedaw na Cen
ią Odzieżowa odrzucała d u - 
llość p ro du k tó w  Zakładów  

fhze m ys łu  Dziew iarskiego im . 
O fia r  10 W rześnia w  Łodzi. 
P rzyczyną n isk ie j jakości by 
ła  duża ilość błędów  p ro du k
cy jnych . A na liza  b raków  w y 
kazała, że aby podnieść ja 
kość p ro d u kc ji należy przede 
w szystk im  zwrócić uwagę na 
jakość pó łfab ryka tów .

W  ty m  celu k ie row n ic tw o  
Z akładów  postanow iło wzm o
cnić kon tro lę  jakości we 
W szystkich fazach p ro du kc ji. 
Należało przy tym  pow ięk
szyć apara t K o n tro li Tech
n icznej i  b ra k a rk i, k tó re  nie 
W yw iązyw ały  się ze swych o - 
bow iązków  zastąpić pracow 
n icam i, posiadającym i pełne 
przygotow anie  do pracy w  
aparacie K o n tro li Technicz
ne j.

Jeżeli b ra k  n ie  dostrzeżony
pa k ro jo w n i przedostanie się 
do następnych faz p ro d u k c y j
nych, zostaje on często do- 
»trzeżony dopiero w  toku  d a l- 
iz y c h  operacji, co powoduje 
it r a tę  czasu i  zwiększa kosz
ty  p ro du kc ji. Należało w ięc 
doprowadzić do ograniczenia 
Ilośc i b raków  wychodzących 
g tego oddziału. W  tym  celu 
gwiększono ilość b ra ka re k  na 
k ro jo w n i z 3-c'n do 4-cb osób. 
Jednocześnie powołano 3 prze 
;lądaczki, zadaniem k tó rych  
est przeglądanie każdej sk ro - 
onej części celem w y e lim in o 

w an ia  braków .
Na oddziałach szw aln i i  

dz iew ia rn i zm ieniono jedno
cześnie część apara tu  techn i
cznego. Np. b ra ka rka  Tam ara 
B iedroń , k tó ra  n ie  w yw iązy 
w a ła  się z pracy zw o ln iona 
»ostała z zajm owanego stano
w iska.

P rod ukc ja  szw a ln i oparta

eń o system potokow y. B ra - 
rk a  odpowiada za jakość 
p ro d u k c ji ty lk o  jednego po

toku . Do zadań je j należy 
k o n tro la  jakości p ro d u kc ji w  
poszczególnej operacji. Na 
dziesięć po toków  przydzie lo
n y  został jeden kon tro le r, 
k tó ry  przegląda p ro d u k t l i 
zną ny przez b ra k a rk i za do
b ry . O dpowiada on za jakość 
p ro d u k c ji oddziału.

Rozstawienie w  ten sposób 
K o n tro li Technicznej w  Z ak ła 
dach daje teore tycznie gw a
rancję , że p ro d u k t oddany do 
rą k  konsum enta będzie wyso
k ie j jakości.

Jednak na skutek n ieuw a
g i lu b  n iesum iennej pracy po
szczególnych pracow n ików  
Z ak łady  wypuszczają jeszcze 
n iek iedy  p ro d u k ty  o n isk ie j 
jakości.

Do niedawna część eorto- 
waczek ZPDz im . O fia r 10 
W rześnia pożyczała od braka

re k  ich  stem ple kon tro lne , b y  
samemu cechować gatunek 
produk tu . B ra k  odpow iedzia l
ności za jakość p ro d u k c ji i  
panujące m iędzy niesum ien
n y m i sortow aczkam i i  b ra k a r-  
k a m i kum oterstw o, przynosi
ły  w  konsekw encji w ad liw e  
k w a lif ik o w a n ie  ga tunku pro
dukc ji.

K ie ro w n ic tw o  Z akładów  o - 
g ran iczy ło  m ożliwości tych  
nadużyć. B ra k a rk i o trzym a ły  
w łasne num ery stem pli. Stwo
rzy ło  to m ożliwości sprawdze
nia, k to  przepuszcza b ra k i i  
wzm ogło sumienność w  p ra - 
cy.

A b y  jednak K o n tro la  Tech
niczna w yw iązyw a ła  się ze 
swych zadań, po trzebn i są w  
n ie j sum ienni pracow nicy, 
k tó rz y  znają p rzy  tym  dosko
nale swój zawód. Toteż k ie 
ro w n ic y  K o n tro li Technicz
ne j, towarzysze Jan G łód i 
jego zastępca Zygm un t F is iak, 
s taw ia ją  przed je j p racow n i
k a m i w ysokie  wym agania.

O każdym  pracow niku , k tó 
ry  ma być p rzy ję ty  do K o n 
t ro l i  Technicznej, zasięga się 
op in ii m a js tra  odnośnie jego 
k w a lif ik a c ji  zawodowych. Po
rozum iew a się także z orga
n izacją  p a rty jn ą  i  Zarządem 
ZMP. Praca kon tro le rów  tech 
nicznych nie ogranicza się bo
w iem  do pracy a d m in is tra cy j
ne j, do odrzucania braków , 
ale pblega także na tłum acze
n iu  każdem u rob o tn ikow i, ja 
k ie  szkody przynosi społe
czeństwu p rodukcja  braków .

P raco w n ik  K o n tro li Tech
niczne j jest jednocześnie 
in s tru k to rem  rob o tn ika  i a- 
g ita to rem  w ysok ie j jakości 
— ta zasada jest konsekwen
tn ie  rea lizowana przez k ie 
ro w n ic tw o  Zakładów. D late
go b ra ka rka  B urjanow ska , 
k tó ra  n ie  w yw iązyw a ła  się za 
swych zadań, przeniesiona zcć 
stala do pracy p rzy cerowa
n iu . Na je j m iejsce powołano 
w yróżn ia jącą  się m a js trow ą 
Dobrzyńską. P rzyk ładem  dla 
w ie lu  może być Stefan ia Za
wadzka, w ie lo le tn ia  pracow 
nica Zakładów , k tó ra  od 
dwóch la t n iezm ienn ie cieszy 
się op in ią  sum iennej b ra k a r
k i. B ra ka rka  m iędzyopera- 
cy jna na oddziale maszyn m o
to row ych  Helena Painowska 
n ie  ty lk o  dokładn ie  bada ja 
kość produk tu , a le  pomaga 
m łodym  robotn icom  podw yż
szać ic h  k w a lif ik a c je  zawo
dowe. Podobnie rozum ie swo
je  obow iązki 22-le tn ia  b ra 
ka rka  H a lina  Zabielska i  w ie 
le  innych . T a k im i lu dźm i k ie 
ro w n ic tw o  Zakładów  posta
no w iło  obsadzić ca ły  apara t 
K o n tro li Technicznej.

W alka o wysoką Jakość 
p ro d u k c ji prowadzona w Za
kładach im . O fia r 10 Wrześ-

Jącym  uzasadnieniem? „S it en
fasca usiała n iedaw no podczas 
tw o jego  4-mteslecznego ok re 
su bezrobocia aż nadto  w y -

n ia  daje Już w y n ik i.  Gdy Jesz
cze w  k w ie tn iu  b<r. p rodukc ja  
pierwszego ga tunku sięgała 
67 proc., to ju ż  w  m a ju  p ro 
dukc ja  pierwszego ga tunku  
wzrosła do 73 proc.

Jednak w y n ik i ta  są Jesz
cze niezadawalające. W  dn iu  
8 czerwca na ogólną ilość 150 
szt. p ro d u k tó w  dzianych *) 
Centra la  Odzieżowa odrzuciła 
22 sz tuk i z b łędam i p ro d u k 
cy jn ym i, 3 szt. na sku tek złe j 
k la s y fik a c ji i  5 szt. o n ieprze
pisow ych rozm iarach.

Ten procent b ra ków  jest 
Jeszcze bezwzględnie za w y 
soki.

W in ien  oni sygnalizować za
łodze Z akładów  im . O fia r 10 
W rześnia, że m im o dotychcza
sowych osiągnięć n ie  wo lno 
spoczywać A na laurach, że 
trzeba w  ćąlszym  ciągu m o
b ilizow ać w szystkie  s iły , roz
szerzać dotychczasowe do- 
św iadczenia.,w  walce o jakość 
p ro d u kc ji, by doprowadzić do 
ca łkow itego w ye lim inow an ia  
braków .

trudne, ale główne i  zaszczyt
ne zadanie dla delegata na 
Z lo t. I  dlatego trzeba, aby 
zawsze, a szczególnie teraz — 
przed Z lo tem  — delegaci spo
ty k a li się z młodzieżą, k tó ra  
ich  w yb ra ła , swoim  p rz y k ła 
dem pociągali ją  do pracy, 
o rgan izow a li pogadanki i  dys
kus je  na tem at rea liza c ji za
dań p rodukcy jnych , w a lk i o 
pokój i P lan 6-le tn i, p isa li 
w spó ln ie  z m łodzieżą lis ty  
i  m e ldu nk i do towarzysza 
B IE R U T A  o swoich osiągnię
ciach i  zobowiązaniach zlo to
w ych, zb ie ra li pod n im i pod
pisy, aby b ra li udz ia ł w  o r
ganizowaniu wycieczek, w ie 
czornic i spotkań, szczegól
n ie  m łodzieży w ie jsk ie j i  ro 
botn icze j, uczy li się wspóln ie 
tańców  ludow ych  i  p ieśn i zlo
tow ych.

Józefa K u la k  podję ła  n ie ła 
tw e  zadanie. N ie zamyka ona 
oczu na trudności, k tó re  ma 
w  swej pracy. . Zwalcza je  
ostro. Śm ia ło k ry ty k u je  chu
liganów  i p ija kó w  ze swoje j 
w s i oraz b iu ro k ra tó w  z 
G m inne j S pó łdzie ln i Samo
pomocy Chłopskie j, k tó rych  
nie  m a rtw i to, że budy
nek —  b y ły  dw ó r obszarni
ka  —  obecnie w łasność spo
łeczna, jes t niszczony i  de
wastowany. Sw oją postawą 
śm ia ło przeciw staw ia  się 
w rogom , ku łako m  i  b iu ro k ra 
tom . Koleżanka K u la k  bierze 
w  ten sposób udz ia ł w  te j 
w ie lk ie j b itw ie , ja k ą  ca ły na
ród  po lsk i poprzez swoją w y 
tężoną i  tw órczą pracę toczy 
o pokój, o P lan 6-le tn i — 
przeciw ko im p eria lis to m  p rzy 
go tow u jącym  nową w ojnę.

B y  godnie w ype łn ić  te  za
dania: p rzodow nictw a, w a lk i 
z w rog iem  i  s ta rym i przeżyt
k a m i burżuazyjnego s ty lu  ży
cia, potrzebna i konieczna jest 
głęboka świadomość, w ska

zująca cel naszej w a lk i i  p ra 
cy, pozwalająca lep ie j rozu
m ieć zachodzące w  naszym 
k ra ju  przem iany społeczne i  
po lityczne.

„M ło d z i p rzodow nicy po
w in n i to być św iadom i ch łop
cy i  dziewczęta, k tó rzy  dużo 
w iedzą o świecie i  Polsce i 
pomagają w  uśw iadam ianiu 
innych  — m ó w ił p rzew odni
czący Zarządu G łównego ZMP, 
tow . W. M a tw in  na K ra jo w e j 
Naradzie Przedzlotowej M ło 
dych Przodow ników .
. Pom agają delegatom w  pod
noszeniu świadomości m ło 
dzieży: św ie tlica  i  rad io , ga
zeta, książka, dyskusja i  w y 
stęp artystyczny, radość i  za
bawa.

A b y  w ięc być św iadom ym , 
aby uśw iadam iać innych , 
trzeba się uczyć, dużo i  c ią
gle się uczyć, system atycznie 
podnosić swój poziom k u ltu 
ra ln y  i  ideologiczny, czytać 
w artościow e ks ią żk i i  dzieła, 
przysw ajać sobie nowe m eto
dy pracy 1 naukow y św iato
pogląd m arks is tow ski.

N iecha j w ięc delegaci na 
Z lo t wysoko dzierżą sztandar 
p rzodow n ic tw a wśród 'm ło 
dzieży, sam i walczą z trudno
ściam i, z w rogam i i  uczą tego 
innych, niech stale re j wodzą 
wśród m łodzieży w  czasie za
bawy, w  św ie tlic y  i  na boisku, 
niech podnoszą sw ó j poziom 
świadomości i  k u ltu ry , niech 
pom agają czynić to innym , 
niech swoim  przyk ładem  pory
w a ją  m łodzież. Z honorem 
w yp e łn ia jąc  te odpow iedzia l
ne i  zaszczytne obow iązki de
legata na Z lo t, w y ra ża ją  oni 
n a jle p ie j I na js łuszn ie j swoją 
gorącą m iłość i  oddanie dla 
O jczyzny —  P o lsk i Ludow ej, 
d la  P a r t ii i  je j P rzewodniczą
cego Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta .

L  M A R TY N O W IC Z

l i t e -
r i l  W
MW

a sees
D elegaci

przygotowuje?® stą  
do Ztotu

„De legaci na Z lo t, k tó rz y  
n ie  przebyw ają  w  c h w ili o- 
becnej w  m ie jscu, w  k tó ry m  
zosta li w yb ran i, w in n i do 
dn ia  18 iipca  br. zgłosić się 
dt> Zarządu M ie jskiego, D z ie l
nicowego lu b  Pow iatowego 
Z M P  —- tego m iasta, dz ie ln i
cy lu b  pow ia tu , m iodzież k tó 
rego będą reprezentować na 
Zlocie, w  celu o trzym an ia  k a r 
ty  uczestnictwa oraz w spó l
nego w y jazdu  na Z io t".

Od k i lk u  ju ż  d n i gazeta na
sza zamieszcza powyższe za
w iadom ienie . Do Z lo tu  nieda
leko, trzeba w ięc spieszyć się, 
b y . wszystkie prace przygoto
wawcze do .obchodu d n i zlo
tow ych  zostały ukończone w  
te rm in ie , trzeba, by i  delega
c i sposobili s ię do w y jazdu  
do W arszawy.

Bardzo ważne w ięc jest, 
aby każdy delegat o trzym a ł 
k a rtę  uczestnictwa — bez n ie j 
nie będzie m ógł wyjechać na 
Z io t, n ie  będzie m ógł , wziąć 
udz ia łu  w  im prezach z lo to 
wych.

Na podstaw ie k a r ty  uczest
n ic tw a  każdy delegat o trzy
ma:

—  k a rtę  bezpłatnego prze
jazdu ko le jow ego ze s ta c ji ko 
le jow e j w  m ie jscu zamieszka
n ia  do W arszawy i  z pow ro
tem,

—  k a rn e ty  w yżyw ien iow e,
na podstaw ie k tó rych  o trzy

m a bezpłatn ie żywność na ca
ły  okres pobytu w  W arsza
w ie,

—  zakwaterowanie,
—  in fo rm a to r z lo tow y (ksią 

żeczkę, k tó ra  zaw iera m. in. 
dokładny program  Zlotu).

Posiadanie k a r ty  uczestnic
tw a  um oż liw i rów nież dele
gatom  otrzym an ie  b ile tów  do 
k in , tea trów , cyrków , na za
baw y ludow e itp . im prezy, 
k tó re  odbędą się w  czasie Z lo 
tu.

D la delegatów przygotow a
ne są v/ W arszaw ie kw a te ry— 
w  nam iotach i  w  budynkach. 
Ze sobą w in iąn  delegat zabrać 
prz.ybory do jedzenia — ja k  
m iskę, menażkę lu b  kubek o 
pojemności jednego litra ,  ły ż 
kę i  w idelec, dale j koc lu b  
płaszcz do p rzykryc ia , a na 
podróż w yżyw ien ie  na czas 
przejazdu do W arszawy. Oczy
w iście zabrać należy rzeczy 
osobistego użytku , ja k : ręcz
n ik , m ydło, szczoteczkę i  pa
stę do zębów oraz w  razie po
trzeby p rzyb o fy  do golenia, 
szczotkę i pastę do butów. Ra
dzim y także przyw ieźć ig łę

i  n ic i, no ta tn ik  i  ołówek. P o
żądanym jest by każdy de ie - 
gat-zetem powiec m ia ł koszu l
kę  organ izacyjną (ew. z em
blem atem  ZM P) i k ra w a t 
zetempowski. N iezorgan izow a-1 
n i mogą przyjechać oczyw iś
cie w  dowolnych ub iorach. 
W arto  też przyw ieźć in s tru 
m enty muzyczne, ja k  harm o
nię, o rganki, gitarę, by na 
Z locie by ło  ja k  najweselej.

Już od c h w ili w yjazdu  każ
dy delegat w in ien  dokładać 
starań, by u ła tw ić  pracę o r
ganizatorom , by wszystko by
ło spraw nie przeprowadzone, 
w in ien  ściśle przestrzegać 
wskazówek, zaw artych w  in 
s trukc ja ch  i  w ypełn iać pole
cenia k ie row n ic tw a  delegacji.

T ak w  podróży, ja k  i na Z lo  
cie delegat w in ien  stale pa
m iętać, że m iodzież w yb ra ła  
go ja ko  najlepszego spośród 
siebie młodego przodownika, 
by godnie reprezentował na 
Z locie je j dotychczasowe osią
gnięcia w  pracy dia  O jczyzny, 
Jej niezłom ną wolę w a lk i o 
pokó j i  P lan 6 -le tn i.

•) M a te r ia ł w y p ro d u k o w a n y  ni«
na krośnie, lecz na specjalnej m a
szynie d z iew ia rsk ie j.

„loliatsr“ amerykański....... i lego „bohaterskie czyny1

W  pew nym  wysoce c y w ili
zow anym  k ra ju , położonym  
na wyspie na Oceanie A tla n 
ty c k im , psom w iedzie  się zna
kom ic ie , za to ludziom  nieco  
gorzej. Zgadliście?... Oczyw iś
cie, rzecz dzieje  się w  W ie l
k ie j B ry ta n ii.

S zm atław iec angielsk i —  
„ D a ily  M irro r** z dn ia  5 czerw  
ca b r. donosi na p ierw szej 
stronie, że bogata w dow a, n ie 
ja k a  pani Elsie G ilb e rt, u ro 
cza kob ieta  w  średn im  w ieku , 
oddała do dyspozycji swoich  
psów — pek ińczyków  pa łacyk  
liczący  22 pokoje.

„M o je  najdroższe p ieski, m o
je  pieszczoszki są treścią m e
go życia“  — w y zn a je  wdowa  
na łam ach gaze ty  v

Poniew aż p ieski bardzo lu 
bią m uzykę , pani G ilb e rt za
k u p iła  im  w span ia ły  aparat 
rad io w y, ponadto gdy p rz y j
dzie im  fa n ta z ja , mogą sobie 
poszczekać do obrazków  w  a- 
paracie  te le w izy jn y m .

Psy pani G ilb e rt m ieszkają  
w  specjalnie ogrzew anych po
ko jach , m ają  do dyspozycji 
o lb rzym i ogród i taras na da
chu oraz trz y  sam ochody, w 
ty m  jeden luksusow y R olls- 
Royce.

P an i G ilb e rt dz ie li sw oją sy
p ia ln ię  z 8 suczkam i i jed n ym  
m in ia tu ro w y m  pieskiem , w a 
b iącym  się „ C h a rlie “ .

N ato m iast Jej u lubien iec ,,P «
g o d a  « s i a i p  H n p e r t  * te  T r o -
malo** posiada własną syp!a!n1ę. 
Łóżko jest zaścielone różową, 
puchową k o łd rą , podłogę po
k ry w a  tu re c k i dyw an , a na 
b roczku stoi fo to grafia  jego  
psiej mości. N a  drzw iach  sy
p ia ln i p rzy b ita  jest karteczka  
następującej treści: „O stroż
nie otw ierać. Z a  n im i siedzi 
Jego Wysokość".

P o tra w y  dla psów p rzyrzą 
dzane są w  specja lnej kuchn i.

w \

w yposażonej w  nowoczesną lo
dów kę i p iecyk  gazowy.

W pa łacyku  pani G ilb e rt Jest 
«zp ita lik  dla chorych piesków  
1 p rzyciem n iony  pokó j dla 
psów o d e lika tn y m  w zroku . 
D w óch służących i dw ie  po
k o jó w k i obsługują p ieski.

P an i G ilb e rt m . In. ośw iad
czyła  rep o rtero w i „ D a ily  M ir 
ro r“ * „O ddałam  cały  dom  
psom, bo kocham  je  w ięce j, 
niż lu dzi i nie po tra fiłab ym  
bez nich żyć“ .

Z  powyższego w y n ik a , że 
psom się ży je  w A n g lii jak  
ra ju . A le  ja k  się w iedzie  lu 
dziom , rodakom  uroczej pani 
G ilbert?

„ D a ily  W o rker*- m ów i nam
coś o tych ludziach w swoim  
num erze z dn ia  7 m a ja  br.

P an i 0 ‘B rien , zam ieszkała  w 
Ealin.p\ ma 6 dzieci Uczących  
T9, 17, 14, 16, 6 i 5 la t. Rodzina  
m ieszka w  jed n ym  poko ju  l i 
czącym  10 stóp długości i l l  
stóp szerokości. G o tu je  się na 
k o m in k u .

Pan 0 ‘B rien  od la t poszu- 
kult* m ieszkania, którego nie 
może znaleźć, gdyż pieniądze  
przeznaczone na budow nictw o  
m ieszkaniow e poch łania o l
b rzy m i budżet w o jenny . Zroz  
paczony pan 0 ‘B rien  stara się 
obecnie o... eksm isję, gdyż  
wówczas w ładze będą zm uszo
ne zająć sle nim  1 rodziną ja 
ko... - w łóczęgam i.

T a k ic h  w ypadków  Jest w  
A m rlii tysiące, setk i tysięcy, 
aie ponieważ panuje tam  cał
k o w ita  „wolność“ , n ik t nie 
może nakazać pani G ilb e rt  
trochę m n ie j kochać psy, a za
cząć kochać lu dzi i odstąpić 
Im  parę po ko jów  w  swoim  
pałacyku .

M . L E Ś N IE W S K A

99 Ż u c z u m u  W a m  s m k e e s é w  n a  Z l o c i e "
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iA nA N TY C K jf?

Kapitalistyczne
wczasy

t e  bezrobocie m ożna t r a k t u  
wać ja k o  wczasy, o ty m  do
w iad u je m y  sit? z k o m u n ika tu  
zachodnio -  berlińskiego orga
nu zw iązków  zaw odow ych  
„D ie  W e lt der A rb e it“ , k tó ry  
za w ie ra  cyniczne orzeczen i, 
w  ty m  przedm iocie zachodnio- 
niem leckiego  sądu. Chodziło  
m ianow ic ie  o pew ną m łodą  
pracow nice, k tó re j na leża ł słe 
w edług ustaw y 18-d n io w y  u r 
lop. W niosek o urlo p  został 
odrzucony, a sąd w y d a ł w  te j 
spraw ie orzeczenie s nastgpu-

■tarczającą ilość ezaan na w y 
poczynek " ,

Pozazdrościć ty m  bezrobot
n ym : Mogą ta k  dobrze sobie 
w ypo cząć-.

<ŁJ)

Percy Riley, jako przed
stawiciel młodzieży angiel
skiej, brai udział w  wy
cieczce Towarzystwa Przy
jaźni Polsko - Brytyjskiej, 
która zwiedziła Polskę w  
czerwcu br. Percy Riley 
Jest pełnym entuzjazmu i 
niestrudzonym agitatorem  
sprawy pokoju. W  swoim 
okręgu, w południowym  
Yorkshire zebrał on 25.009 
podpisów pod Apelem  
Światowej Rady Pokoju.

—  W  ja k i sposób p o tra f i l i
ście zebrać ta k  w ie lk ą  ilość 
podp isów ?

—  N ie by ło  to znów ta k  ba r
dzo trudn e  —  odpowiada 
skrom nie Percy. —  Po prostu  
chodziłem  od d rzw i do d rzw i 
i  pyta łem  ludz i, czy są za po
kojem , a je ś li tak, to co rob ią , 
aby pokój zapewnić. W yjaśn ia 
łem  znaczenie A pe lu  i  to ■wszy
stko.

—  Czy spotkaliście ludzi, 
któ rzy  odm aw ia li podpisania  
Apelu?

—  B y li i  tacy, a!e niewielu.
Co jednak jes t ważne —  to 
naw et i  oni b y li za pokojem , 
ty lk o  b a li się podpisać A pe l 
ze w zględu na m ożliw e  re
presje.

—  Powiedzcie, proszę, ja k ie  
wrażenie odnieśliście z pobytu
w  Polsce?

—  Co m nie na jbardzie j ude
rzy ło  w  ciągu kró tk iego  poby
tu  w  Polsce —  to ca łkow ite  
zaufanie, ja k ie  m łodzież W a
szego k ra ju  pokłada w  swoim  
Rządzie i, odw ro tn ie  —  zaufa
nie, ja k ie  Rząd Wasz pokłada 
w  m łodzieży.

W idzia łem  Waszą m łodzież 
przy pracy i  p rzy zabawie. B y 
łem  zdum iony zapałem i  en tu
zjazmem, jak iego  dotąd n igdy 
nie  by łem  św iadkiem .

Jest d ia  m nie rzeczą jasną, 
że to wzajem ne zaufanie w y 
n ika  z p o lity k i Rządu po lsk ie
go, k tó iy  n ie  szczędzi w y s ił
ków , aby u trw a lić  pokój i  dać 
swemu narodow i m ożliwość 
zbudowania lepszego życia. N a
ród, k tó ry  poświęca tak  w ie le  
uw agi i trosk i sw o je j m łodzie
ży, w ierzy w  przyszłość, a na
ród, k tó ry  w ie rzy  w  przyszłość 
— nutsi być przyw iązany do 
spraw y pokoju.

— Jakie nasunęły się Wam  
porów nania m iędzy sytuacją  
m łodzieży b ry ty js k ie j t  pol
skiej?

—  Z tego co widziałem śmia
łe mogą potyiedzieć, że te moż?

Bwoścl rozw oju , ja k ie  sto ją  
o tw orem  przed m łodzieżą po l
ską daleko przewyższają te 
m ożliwości, ja k ie  posiada m ło 
dzież b ry ty jska .

Po pierwsze w  W ie lk ie j B ry 
ta n ii ograniczenia spowodowa
ne zb ro jen iam i od b ija ją  się w  
p ierw szym  rzędzie na m łodzie
ży, Zm niejsza się w y d a tk i na 
szkoln ictwo, zam yka się szko
ły  wieczorowe. Rząd n ie  dba 
w  ogóle o zapewnienie m ło 
dzieży m ożliw ości podniesienia 
poziom u ku ltu ra lneg o  lu b  u -  
p ra w ia n ia  sportów.

W  Polsce, ja k  zauważyłem, 
Is tn ie ją  d la  m łodzieży ogrom 
ne m ożliw ości wzbogacenia 
swego życia we w szystk ich  je 
go dziedzinach: nauce, k u ltu 
rze, w  sporcie. B y łem  zachwy
cony Pałacem M łodzieży w  
K atow icach. O czymś podob
n ym  n ie  możemy naw et m arzyć 
w  W. B ry ta n ii. Jakże W am  
zazdrościmy, a jednocześnie 
jakże się cieszymy z Waszych 
sukcesów 1 życzym y W am  jesz
cze w iększych osiągnięć.

Po drug ie  —  w  W. B ry ta n ii 
Rząd n ie  liczy  się wcale z p ra 
gn ien iam i i am b ic jam i m ło 
dzieży. Przed m łodzieżą b ry 
ty js k ą  nie  ma żadnych szer
szych horyzontów . M łodzież 
spychana jes t na szary koniec. 
T ra k tu je  się ją  ty lk o  ja ko  
m ięso arm atn ie .

W  Polsce by łem  zdum iony 
w ie lk ą  ilością  m łodych lu d z i 
na w ysokich stanowiskach. 
Jest widoczne, że Rząd po lsk i 
w  pe łn i docenia znaczenie m ło 
dzieży 1 z w ie lk im  zaufaniem  
obarcza ją  odpow iedzia lnym i 
zadaniam i w  dziele przebudo
w y  k ra ju . P rzekonałem  się też, 
że m łodzież w ype łn ia  swoje o- 
bow iązk i z n iezw yk łą  praco
w itośc ią  i poświęceniem.

—  Co sądzicie o przygotow a
n iach do Z lo tu  M łodych Przo
dow n ików  —  Budow niczych  
P olsk i Ludowej?

—  Bardzo się cieszę, że dzię
k i warszawskie j organ izacji 
Z M P  m ia łem  możność zwiedze
nia  M iasteczka Zlotowego. W i
dząc te ogromne przygotow a
nia  jestem pewien, że Wasz 
Z lo t stanie się radosnym  św ię
tem  całej m łodzieży po lsk ie j, 
k tó ra  wyśle do W arszawy 
swoich najlepszych przedstaw i
cie li.

Gdy się dowiedziałem, 4« ó- 
Pt m uczestników Złę?

tu  stanow ić będą delegaci m ło
dzieży n iezorganizowanej — to 
dopiero wówczas oceniłem  i  
zrozum iałem  ja k  w ie lk ie  są o- 
siągnięcia Waszej m łodzieżo
w e j organ izacji —  Z w iązku  
M łodzieży Po lsk ie j. Z lo t L ip 
cowy jest dowodem, że Z M P  
p o tra f ił zjednoczyć szerokie 
rzesze m łodzieży po lsk ie j w o
k ó ł spraw y poko ju  i budow y 
Socja listycznej P olski. Ta je d 
ność je s t na jpew nie jszą gwa
ran c ją  Waszych dalszych zw y
cięstw.

—  Jeszcze ostatnie pytanie.
Jak rozwija się ruch obrońców 
pokoju wśród młodzieży bry
tyjskiej?

—  W  te j chwili w  m łodzie
żowym  ruchu  obrony poko ju  
dokonyw u je  się g łębok i prze
łom . Przełom  ten jes t w y n i
k iem  sukcesu odniesionego 
przez F estiw a l M łodzieży B ry 
ty js k ie j w  obronie pokoju, k tó 
ry  odbył się niedawno w  
Sheffie ld ,

Do czasu F estiw a lu  udzia ł 
m łodzieży w  ruchu  obrony po
ko ju  b y ł n ie jedno lity . K ie ro w 
n icy  reakcyjnych i socjalde
m okra tycznych organ izacji m ło 
dzieżowych zabran ia li swym  
członkom brania udzia łu  w  
ruchu  obrońców pokoju.

M im o  ogrom nej ag itac ji, roz
pętanej p r je z  reakcy jną  prasę 
p rzeciw ko F es tiw a low i, k tó ry  
okrzyczano za „im prezę kom u
n is tyczną", do S he ffie ld  p rzy 
b y ło  4.500 m łodych chłopców 
i  dziewcząt o różnych poglą
dach po litycznych, przekona
nych  o tym , że różnice te n ie  
po w in ny  stanow ić przeszkody 
dla  wspólne j w a lk i o u trw a le 
n ie  pokoju. M an ifestac ja  zor
ganizowana przez n ich  na u l i
cach S he ffie ldu  by ła  jedną % 
na jw iększych  m an ifes tac ji w  
obron ie poko ju , jaka  m ia ła  
m iejsce w  W. B ry ta n ii.

Na Festiw a lu  w y łon iono  Na
rodow y K om ite t, k tó ry  ma za 
zadanie k ie row ać w a lką  m ło 
dzieży b ry ty js k ie j o pokój, o 
zakończenie w o jen w  K o re i i 
na M ala jach, o wyzw olenie 
B ry ta n ii spod am erykańskie j 
okupacji. C złonkam i Narodo
wego K om ite tu  są członkow ie 
różnych organ izacji m łodzieżo
w ych, Jak np. „M ło dych  Spół
dzielców“ , „M łodzieżow ej L ig i 
R obotn icze j", „M łodzieży K o n 
serwatywnej“ i  »Ligi Młodzie

ży K om unis tyczne j“ . W  ten 
sposób Narodow y K o m ite t stał 
się po raz pierwTszy w  dziejach 
b ry ty jsk ie g o  ruchu  m łodzieżo
wego ośrodkiem  k ie row n iczym , 
m a jącym  w p ły w  na całą m ło
dzież b ry ty jską .

F es tiw a l, w  S he ffie ld  do
w iód ł, że coraz większe masy 
m łodzieży b u n tu ją  się p rzeciw 
ko reakcyjnem u k ie row n ic tw u  
swoich organ izacji, k tó re  -wy
stępując przeciwko obrońcom 
pokoju, dem askują się jako  
słudzy podżegaczy wojennych. 
Z tych  wszystkich powodów 
uważam y F estiw a l w  S he ffie ld

ja ko  na jpow ażnie jszy dotych
czas k ro k  dla utworzenia sze
rokiego ruchu młodzieżowego, 
k tó ry  by zjednoczył całą m ło
dzież b ry ty js k ą  dla  w a lk i o 
pokój i  szczęśliwsze życie w  
W. B ry ta n ii.

Rozmowę przeprowsyizB
TOMASZ ATKINS



M im ki! Rozwijajcie twórczość amatorską, twórzcie nowe zespoły artystyczne!

J t  n l # w ł  H #
Majster Honnrafa Palczewska

W  Zakładach P rzem ysłu O- 
flaieżowego im . d r  W ięckow 
skiego w  Łodzi tow . Honoratę 
Malczewską, 22 le tn iego m ajs tra  
ha szw a ln i — zna cała załoga.

Do Z akładów  przyszła w  roku 
1945. W idząc je j pilność dyrek
c ja  Zakładów  przesłała ją  do 
G im nazjum  Odzieżowego. Po 
•kończeniu na u k i w  G im nazjum  
tow . Palczewska w róc iła  do Za
k ładów , rozpoczynając jedno
cześnie naukę w  popo łudnio

w y m  L iceum  Przem yślu Odzie
żowego.

Pełn iąc fu n k c ję  re ferenta  p ro 
d u k c ji H onorata poznawała pra 
cę w  Zakładach — pokochała 
zawód. Choć pracow ała w  b iu 
rze, żyła życiem  załogi. Prosta, 
bezpośrednia re fe ren tka  p ro 
d u k c ji zap rzy jaźn iła  się w net z 
w ie lom a robotn icam i. Z rozum ia
ła  w tedy, że je j m iejsce jes t na 
sali p rodukcy jne j, toteż gdy 
nastąp ił m om ent przydz ia łu  pra 
cy ośw iadczyła stanowczo K o 
m is ji K w a lif ik a c y jn e j:

— Róbcie, co chcecie, ja  do 
b iu ra  nie pójdę, lu b ię  pracę w  
sali i  tu ta j zostanę.

To b y l jasno w ytyczony k ie 
runek w  je j życiu. Została m a j
strem.

Po skończonej p racy H onora
tę można często w idz ieć na p ró 
bach chóru, w ieczorku  tanecz
nym , w  drodze do k in a  lu b  tea
tru .

— Chodzę wszędzie z grupą 
kolegów i  koleżanek, bo lu b ię  
życie w  k o le k ty w ie  — m ów i.

W ieczory spędza często nad 
książką, a czyta dużo i  chętnie. 
N a jba rdz ie j lu b i lite ra tu rę  
współczesną oraz ks iążk i do ty 
czące je j p racy zawodowej. 
Z na jdu je  zawsze chw ilę  czasu,

by  poświęcić go matce. Z na jdu 
je  także czas i  na to, by pom y
śleć o sobie, pomarzyć. A  m a
rzy  o tym , by  w  przyszłości 
zostać Inżynierem .

H onoratę lu b i cała m łodzież 
Zakładów , toteż jednogłośnie 
w y b ra ła  ją  sw ym  delegatem na 
Z lot.

T.S.

Droga Jurka Szyndzielorza na Zlot 
prowadzi przez tany i niwy

Ju rek  K uczora 1 Ju rek  Szyn- 
dzielorz - śą trak to rzys tam i 
PO M -u n r  227 w  G liw icach.

—  To je d n i z naszych n a jle p 
szych p racow n ików  i  a k ty w ie  
stów społecznych —  m ów i o 
n ich przewodniczący Rady Za
k ładow e j tow . Rusin.

P rzodujących trak to rzys tów  
spo tykam y w  obszernej h a li 
naprawczej P O M -u, g łów nej 
bazie przygotow awczej maszyn 
i  sprzętu do a k c ji żn iw no - 
om łotow ej. Żyw o u w ija ją  się 
w okó ł swoich „Z e to rów “ : do
k ładn ie  o liw ią  każdą n a jm n ie j
szą część potężnego s iln ika , do
k ręca ją  jeszcze gdzieniegdzie 
jak ieś śrubk i, w e łn ian ym i 
szm atam i czyszczą aż do p o ły 
sku g rzb ie ty  i  b ło tn ik i pow ie 
rzonych im  trak to rów ...

Ju rek  Kuezora w yko n yw a ł 
przecię tn ie 180 proc. norm y. 
Obecnie — we w spó łzaw odn i
c tw ie  z lo tow ym  norm ę swą 

i .

podwyższył do 190 procent. W y 
konu je  natom iast 200 procent.

Ju rek  sw o ją  dotychczasową 
pracą w  P O M -ie  i  doskonałym i

S llllJC il
T>o 22 llpca, k iedy to załoga M arsza łkow sk ie j D zie ln icy M ieszkan iow ej w  W arszaw ie przeka
że s to licy  śródm ie jsk i plac, pozostało ju ż  n iew ie le  dn i. K ażdy dzień przynosi coraz to  m ięk

sze zm iany, odsłania coraz to piękniejsze fragm enty  placu.

■' • ' ■'* '• ' /  i. -

Przy „Z e to rze" u w ija  się żywo  
JU R E K  SZYNDZ1ELO RZ  —  
delegat na Z lo t, przodu jący  
trak to rzys ta  PO M -u 227 w  G li

wicach.

w y n ik a m i w e w spó łzaw odn i
c tw ie  zasłużył na w y jazd  do 
W arszawy, został w y b ra n y  de
legatem na Z lo t.

—  „N a  Z lo t —  m ó w i on — 
chcę przynieść tow . B ie ru to w i 
m eldunek o w yn ikach  p racy  
naszego P O M -u , chcę spotkać 
się z trak to rzys tam i z innych  
P O M -ów , dowiedzieć się, ja k  
oni pracują, podzielić się do
św iadczeniam i". Bo Ju rek  K u -  
czora na by ł ich ju ż  dużo. P ra 
cuje przecież w  O środku M a
szynowym , k tó ry  od b lisko  ro 
ku  stosuje współzaw odnictw o 
w  oparciu o doświadczenia przo 
dującego uljanow skiego M T S -u  
w  Z w iązku  Radzieckim .

J u re k  Szyndzie lorz p racu je  
razem z Kuczorą. W spółzawod
n iczy z n im  o p ierwsze m iejsce 
w  PO M -ie . D la  uczczenia Z lo 
tu  zobow iązał się dokonać 
sprzętu zbóż 1 o rk i na obszarze 
700 ha, p rzy  równoczesnym  za
oszczędzeniu 1 kg  p a liw a  na 
każdym  hektarze.

W

I  Ju re k  Szyndzie lorz został 
w yb ran y  delegatem na Z lo t.

—  Spełn i się w kró tce  m oje  
m arzenie  — m ó w i on —  ponie- 
waź zobaczę naszą wspaniałą  
stolicę  —  Warszawę. Będę na 
Zlocie wśród 200 tys. na jle p 
szych z ca łe j Polski. Będę ra 
zem z n im i na u licach W arsza
w y śpiewać i  tańczyć.

Żegnam y się z m ło dym i przo
dow n ikam i pracy P O M -u  227 
w  G liw icach , by w kró tce  m ó w  
się spotkać z n im i, a le  ju ż  na 
Zlocie, w  W arszawie.

koresp.
A. P A C nT IN G E R  
T. S IE D L E C K I 
G liw ice

Pierwszy sasiiesizielny lot peiior. Kikoły

MMMMI

Na zebran iu ko la  Z M P  w 
pododdziale om awiano zadania, 
ja k ie  s to ją  przed m łodzieżą w  
zw iązku ze zb liża jącym  się Z lo 
tem M łodych P rzodow ników .

W  dysku s ji poruszono sprawę 
p rzodow nictw a Z M P -ow ców  w  
w yszko len iu  bo jo w ym  i  p o li
tycznym .

...Na m ów nicę wszedł pchor. 
K iko ła , przewodniczący Zarzą
du K o ła  ZM P. W ezwał on ko le
gów, aby w zm og li w y s iłk i nad 
uzyskaniem  lepszych w y n ik ó w  
w  w yszko len iu  bo jow ym  i  p o li
tycznym , sam także p rzy rze k ł 
jeszcze bardzie j opanować tech
n ikę  p ilotażu.

•ł-
Nadszedł dzień lo tów .
Po próbie s iln ik ó w  i  raporcie 

porannym  in s tru k to r  zapoznał 
grupę z w a run kam i m eteorolo
g icznym i i  da ł w skazów ki do
tyczące lo tów .

N iezm ierna radość ogarnęła 
K iko łę , gdy in s tru k to r  ozna jm ił 
mu, że po locie  k o n tro ln y m  w y 
s ta rtu je  samodzielnie.

Sam olot p ły n n ie  od ryw a się 
od ziemi. Pod bacznym  okiem  
in s tru k to ra , K ik o ła  w yko na ł 
wszystkie elem enty lo tu  po t ra 
sie prostokątne j. L o t w yp ad ł 
dobrze.

Po ponow nym  zako łow aniu 
na lin ię  s ta rtu  p rzygo tow aw 
czego in s tru k to r  opuścił k a b i
nę. Teraz K ik o ła  le c i samo
dzielnie. S p raw dz ił szlemofon, 
po p ra w ił pasy i  po ko łow a ł na 
lin ię  s ta rtu  wykonawczego.

B ia ła  chorąg iew ka unosi się 
k u  górze. M ożna sta rtow ać! 
S po jrza ł w  stronę, gdzie s ta l 
in s tru k to r. U jrz a ł życz liw y  
uśmiech...

K ik o ła  rów nom ie rn ie  zw ię
kszył ob ro ty  s iln ika , p łyn n ym  
ruchem  oddał drążek do siebie. 
Samolot zaczyna nabierać szyb
kości. Po c h w ili maszyna od
ryw a  się od ziem i i  przechodzi 
do w ytrzym an ia . Po nabran iu  
odpow iedniej szybkości m iody 
p ilo t ustaw ia  m in im a ln y  k ą t 
wznoszenia.

Teraz maszyna nabiera w yso
kości. 100, 200, 300 m etrów ... 
K ik o ła  bezbłędnie w ykonu je  
poszczególne elem enty lo tu . Po
tem  spogląda k u  lo tn isku .

B ia ła  chorąg iew ka zezwala 
na lądowanie. Sam olot osiada 
na lo tn isku .

P ierw szy sam odzielny lo t  i 
Z M P -ow iec K ik o ła  w yko na ł do- 1

brze. Od tego dn ia  sta! się już  
p raw dz iw ym  p ilotem . W iedzia ł 
jednak, że to co opanował z za
kresu tech n ik i p ilo tażu, jest 
jeszcze niewystarczające, aby 
osiągnąć doskonałość. M usi się 
jeszcze dużo, dużo uczyć.

-  li i
_"Wieczorem, gdy leżał ju ż  w

łóżku, pogrążył się w  rozm yśla
niach. Przebiegł m yś lam i całe 
swe życie. U św iadom ił sobie 
wówczas, ja k ie  głębokie prze
m iany zaszły w  naszjnn k ra ju .

Dzis ia j on, syn robotn ika , ma 
dzięki w ładzy ludow e j zapew
nioną naukę, uczy się zawodu 
p ilo ta , k tó ry  w  w arunkach Pol
sk i p rzedw rześn iow e i b y l n ie 
osiągalny dla tak ich , ja k  on.

M yś la ł rów nież o tym , ja k  
wspan ia le  rośnie w  potęgę na
sza O jczyzna Ludow a. P rzy
pom nia ł sobie z prasy a rty k u ły , 
m ów iące o w ie lk ic h  osiągnię
ciach przodu jących lu d z i nasze
go budow n ic tw a socja listyczne
go, o entuzjazm ie, z ja k im  
Z M P -ow cy pode jm u ją  1 re a li
zują zobowiązania p rodukcy jne  
d la  uczczenia Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników .

Postanow ił sobie mocno, że 
jego w k ładem  w  dzieło budow 
n ic tw a  w  naszym k ra ju , jego 
Czynem Z lo tow ym  będzie n ie 
ustanna w a lka  o podwyższenie 
swych k w a lif ik a c ji zawodo
w ych, osiągnięcie m istrzostw a 
w  technice pilotażu.

JFa zdjęciach: Fragment prac przy budowi*
placu M D M -u .

B lo k  łączn ikow y IB  o trzym a ł artystyczna  
dekoracja fron tonów , k tó re  zap ro jektow a li 
p lastycy K ry s ty n a  Kozłcwslca ł  W aldem ar 
W dow ick i Na zd jęc iu : P las tyk  K ry s ty n a  K o -  

ouiska wykańcza rysunek syreny.
B o t  —  CAF, N ow osie lski

B rygada m onte rów  Eugeniusza Z ie lińskiego
zakłada la ta rn ie  na ram iona  kandelabru.

Apel młodzieży GZPGO
do młodzieży 

Walcowni 
w Czechowicach

D la uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników —  Budowniczych 

Polski Ludowej zobowiązaliśmy 
się wyprodukować dodatkowo 
5 tys. zatrzasków specjalnych.

Od Zlotu dzieli naa Już tylko  
kilka dni, a my wskutek 

braku rarowca nie wykonali
śmy jeszcze podjętego zobowią
zania.

W  związku z tym  apelujemy
do młodzieży W alcowni w  Cze
chowicach, by przyśpieszyła 
produkcją części potrzebnych 

nam  do wykonania zobowiązań.

M Ł O D ZIE Ż O W E  BR YG A DY
Głuchołaskich ZakL Przem.

Guzikarsko -  Galanteryjnego

PR$D/(I 3AN -  MWRAUZ

500 7.
o

Ten ma wyjazd na Zlot murowany

n n i u a f f i M u c n u B C E

Niesłuszna decyzja Kierownika Ośrodka 
została cofnięta

Kol Krzemiński skończył kurs 
instruktorów WF LZS w Suchedniowie
Do R edakc ji naszej napisał 

l is t  Z ygm un t K rzem ińsk i, p ro 
sząc o in te rw enc ję  w  spra
w ie  niesłusznego usunięcia go 
z ku rsu  in s tru k to ró w  W F  LZS  
w  Suchedniowie.

Z. K rzem ińsk i pisał, że b y ł 
a k ty w n y m  członkiem  L Z S -u  w  
G oleniow ie, pow. Włoszczowa 
i  że m ie jscow e ko lo  ZM P, w i
dząc jego w yro b ie n ie  sportowe 
i  zapał do pracy, sk ie row a ło  go 
na ku rs  in s tru k to ró w  do Su
chedniowa.

N a ku rs ie  wszystko by ło b y  w  
porządku, gdyby n ie  sprawa 
posiłków . Część ku rsa n tów  nie 
o trzym yw a ła  pos iłków  w  w y 
znaczonym ’ czasie, bo w  godzi
nach tych  t rw a ły  zajęcia, o trzy 
m y w a li je  po skończeniu za
jęć, k ie d y  pozostali kursanc i 
zapom ina li ju ż  o śniadaniu, 
obiedzie, czy ko lac ji. Zdarzyło  
się, że d la  „ćw iczących“  w  cza
sie po s iłków  n ie  starczało już  
w szystk ich  po traw .

P rzeciw ko tem u •ta n o w i rze
czy w y s tą p ił ko l. K rzem ińsk i.

W ystąpienie Krzem ińskiego 
n ie  podobało się k ie ro w n ik o w i 
O środka —  Kot-owi, k tó ry  na 
zebran iu ogólnym  postaw ił 
w n iosek usunięcia koL K rze 
m ińskiego z kursu.

K u rsanc i w n iesek k ie ro w n i

ka Kota ostro skrytykowali i
w ypow iedz ie li się za pozosta
w ien iem  Krzem ińskiego na 
kursie, uznając jego pretensję 
za słuszne.

Wówczas kom endant kursu 
wezw ał do siebie K rzem ińsk ie 
go i  po rozm owie po lec ił mu  
opuścić kurs.

M ało  tego, k ie row n ic tw o  kur
su w ys ła ło  do w ładz pow ia to
wych lis ty , rzucające n iew ła 
ściwe św ia tło  na działalność 1 
osobę Krzem ińskiego!

Na skutek listu wyjechał do 
Suchedniowa nasz specjalny 
wysłannik oraz przedstawiciel 
Rady Giównej Zrzeszenia LZS.

W  ośrodku, po przeprowadzo
nym  badaniu spraw y okazało 
się, że ko l. K rzem ińsk i miał 
całkowitą rację i fakty podane 
w liście odpowiadały p raw 
dzie.

Przedstawiciel Rady Głównej 
Zrzeszenia LZS wydał polece
nia kierownictwu ośrodka cof
nięcia wysłanych listów z nie
prawdziwym opisem wypadków  
i zlą opinią Krzemińskiego ora« 
polecił przyjąć go na powrót 
na kurs.

Sprawa ta ponadto była oma
wiana przez grupę ZM P  1 ak ty 
wu obozowego.

L. J.

PRZYPOMINAMYI
„T ra b a  ma-zyć! Marzyć 1 wytrwale, z konsekwencją uczo

nego, z natchnieniem artysty, z bolszewicką wolą 1 bolsze
wickim żarem walczyć o spełnienie swych marzeń“™

„O czym marzy młode pokolenie budowniezreh Polski So
cjalistycznej ?_."

„Jakie będzie nasze iycie w roku 1962?...“
Przypominamy: w ielka ankieta „Sztandaru Młodych"

—  „Za 10 lat“ —  trwa!!]
Wzywamy wszystkich czytelników, wzywam y całą mlo-

dzież do nadsyłania swoich wypowiedzi na temat!

„Czego pragnę dokonać 
w ciągu najbliższych 10 lat?**

Wypowiedzi będziemy drukować w  „Sztandarze Młodych", 
Najlepsze z nich zostaną nagrodzone.

Na kopercie obok adresu redakcji prosimy pisać: 
„Za 10 lat“.

Już wkrótce zamieścimy pierwsze nadesłane
wypowiedzi!

C h łop i pobled li. W yprzeda li się prze - 
d e  do czysta. Sumczak fo rsy  n ie  od
da, w ięc jakże to : bez p racy i  bez 
grosza? — Śm ierć!

O jciec w sta ł. Rękę podn iósł do ust, 
łk a n ie  tłu m ią c  czy gryząc palce. 
Szczęsny w idz ia ł, co się z n im  dzieje: 
dam ek przepadł, g ru n t przepadł, ro 
bo ty  n ie  ma. żadnego ju ż  n ie  m a 
ra tun ku .

—  Ludzie  — m ów ił, drżąc na ciele—  
n ikogo n ie  skrzyw dziłem . Każdemu 
schodziłem  z drogi, b iedowalem  całe 
^ycie, a teraz ju ż  n ie  mogę...

R obotn icy uc ich li, m ając przed so
bą tę wieś wygłodzoną 1 ciemną. 
j  w y rw a ł z obalka siekierę, poszedł 

M arusika .
Z ab ijc ie  m nie, ludz ie  —  prosił, 

w yc iąga jąc siekierę — zróbcie do swej 
w o li, zab ijc ie ! N ie chcę waszej k rz y w , 
oy  n i w stydu dla siebie, a nie, mogę.

Uspokójcie się — odrzekł M a rus ik  
“ J 11® P° tośmy tu  przyszli.

Nie? p y ta ł się ojciec, wodząc 
po n ich b łędnym  w zrokiem . — No to 
3aę l P acu  nie zejdę!
. <?° swego obalka, rąb ną ł w  
•ęk O brócił, odrzucił, ch w yc ił nowy 

halek i  ciachał, że szczapki p ryska 
ły  na wszystkie s trony. Na w ąsy ob

w is łe , w yp łow ia łe , kapały łzy , ■ on d ą ł
i  c ią ł zakazane, pow tarza jąc raz po 
raz: „n ie  zejdę! T rupa  weźmiecie, 
trupa ...“

Z e rw a ł się K o rb a l, a za n im  struga
n e .  R zu c ili się do k o b y łk i, na m ie j
sca, do p rzerw ane j pracy. Już n ic  ich 
teraz od n ie j n ie  odwiedzie. N ie  oder
w ie ! P ók i czucia, p ó k i s ił — -strugać bę
dą. N iech im  rękę  rąb ią , to  ta  druga 
będzie struga ła !

■— Towarzysze, proszę o ąpokó j! —* 
w o ła ł M a ru s ik  do rob o tn ików . — M us i- 
m y  tę sprawę przekazać zw iązkow i.

—  K tó re m u  zw iązkow i?
“  z-nam jeden ty lk o  związek, 

k tó ry  b rom  spraw y robo tn icze j—  zw ią 
zek k lasow y! Na T o ruńsk ie j.

—  N iech się schowa... Ja m am  swój 
zw iązek! C hrześcijański! Na M aślanej.

N ie  zdążyli pospierać się o te zw iąz
ki — k tó ry  lepszy, k tó ry  gorszy —  bo 
zaryczało na koniec obiadu. Rozbieg
l i  się do swoich kobyłek.

—  Zabierz zupę — pow iedzia ł K or
bal. —  Zanieś na Żabią.

—  Po co?
—  Do straży. Niech strażacy z je 

dzą, ord lu b ią  zaswędziała. A  dla naa 
ugo tu j coś prostego, bez spalenizny. 
Idź  już, idź™ W ażniejsza m am y k ło 
poty. " . * - !«-■

M ów ił za całą partią. Ledwo sam
• ię  dostał, ju ż  rządzi.

Szczęsny zaniósł resz tk i zupy do 
Lu b a rtó w , d la  Baśki, ale i  koza nie 
chciała.

Za radą F e jg i zaczął gotować kapuś, 
n ia k  — na poprawkę, Fejga parę razy 
zaglądała do „ a r k i“ , dopraw ia ła  — 
niezgorsza kob ie ta i do tego o n a . 
jedna m ó w i „pan ie  Szczęsny“ ...

K apuśn iak, owszem, p a rtia  pochwa
liła , ale n iewesoły b y ł to posiłek. 
P różno K o rb a l pokazyw ał U dałka , ja k  
do n ich  przyb ieg ł, w yp y tu ją c , ile  
Sumczak w z ią ł.

—  P ob iją  się łobuzy o nasze p ien ią
dze.

N ik t  n ie  odezwał się.
—  A  wy, o jcow ie, przestańcie. Prze

stańcie, m ów ię, bo m a rtw ić  się n ie  
m a o co. K o rb a l z w am i. Z Sumcza- 
k ie m  rozm aw ia łem , w idzie liście? M o
żem y rob ić  spokojn ie . Jeśli nawet 
k lasowe będą chc ie li nas w yrzucić , to 
chrześcijański zw iązek obron i. Sum
czak m a tam  glos. W y ty lk o  dziś jesz
cze się zapiszcie —  ta k  ra d z ił —  ż e 
byśm y b y l i kolegam i, Sum czak znaczy 
się i m y.

—  A  ja k  m y  ludzi skrzywdzim? *
—  To se pójdźcie, o jczu lku , do ko 

śció łka, a le  g łow y nam  n ie  zaw raca j
cie.

N ie  b y ło  d la  n ich  dobrego w yboru . 
W ybie rać m u s ie li pom iędzy swą zgubą 
a podłą robotą. W ziąw szy robotę, zu
pe łn ie  się w  n ie j zapam iętali. Palce 
im  zasztyw n ia ły , rozczapierzone, roso
chate —  ju ż  ty lk o  u c h w y ty  do ośnika, 
do niczego w ięcej. Skóra d łon i zgru
b ia ła  na podeszew i  ciąg le  pękała. To

bardzo bolała W  nocy p r a *  «m  ję
czę U.

A le  b ra li reją za reją, sz li i  sz li w 
głąb p lacu drzewnego p a rtią  zgraną —  
eiekiera, etrugacze i  sortow nicy. Jeden 
d rug iem u robotę podawał, zawsze tą 
tam ą, ruchem  zawsze ty m  sam ym  —  
n ie  chłop, lecz autom at ja k iś , robo t 
nakręcony.

Kopce w ió ró w  ros ły  za n im i i  rosła 
ilość m e tró w  ©struganych po dw a zło
te dwadzieścia.

Z w iązek k lasow y w o ła ł na n ich :
—  S ługusy! D zięk i n im  kap ita liśc i 

nas gniotą. N ie  m a m iejsca dla  tak ich  
w  naszych szeregach.

Zw iązek chrześcijański l ito w a ł Się 
i  n ib y  to  b ro n ił:

—  B iedak i wsiowe. Jak  można w y 
rzuc ić  takiego, k tó ry  z głodu siekierę 
podaje, żeby go zarąbać.

D yrekc ja  groziła, że opornych zre
duku je . Sumczak. m ów iono, ju ż  nową

p a rtię  zbiera na „bezrobotne j łączce“ .
Łam ała  się jedność robotn icza i  w  

końcu się złamała.
P a rtia  za p a rtią  przechodziła na 

akord , na nowe s ta w k i —  p lac drzew 
ny  się poddał.

Szczęsny w  ty m  czasie kucharzy ł, ko 
p a ł i  nos ił czerepy.

O jcieo za la ł dó ł wapnom, p rzyw ióz ł
z ta rta k u  za B ia łą  Cegieln ią dw ie fu 
r y  budu lca: s łupy narożne, ob ladry, 
kan tow iznę i  deski calowe na ścian
kę, a pdęcioćw ierciówkl na podłogę. 
Po fa jranc ie  s taw ia ł szk ie le t domu 
drew n iany, by  późnie j obłożyć czere
pami.

Szczęsny o św icie b ieg ł z w o rk iem  
do Fajansa. Chodził po rum ow isku  
przebiera jąc w  s tarych form ach po ta 
lerzach. Z ja k ie jś  m ieszanki gipsowej 
czy wapiennej. O krąg łe  i  białe. W ie
czorem nadepnąć, to można się przestra
szyć, pom yliw szy z czaszką ludzką.

Połam ane czerepy odrzucał, napeł
n ia ł w o rek ca łym i i  w raca ł, by zaraz 
znów  pójść. Dw a w o rk i p rzynos ił co 
dzień przed śniadaniem  i  dw a po obie
dzie.

Po śniadaniu, gdy p a rtia  odchodziła, 
szedł z taczką na g lin ia n k i i  przed dzie
siątą zdążył zrob ić jeden kurs .

Wożąc glinę, p rzypom n ia ł sobie o ru 
rach Sosnowskiego. O dkopał cztery ka 
w a łk i, każdy w ag i oko ło 50 k ilo . Prze
w ió z ł je  do W itk iew icza  na dwa razy, 
pod gliną. W  niecałe dw ie  godziny — 
dwadzieścia z ło tych ! W idz ia ł k to  ta k i 
zarobek?

Zachęcony ty m  zaczął w ym yka ć się 
do s trze ln icy, po pow rocie  z Celulozy.

Rzeczywiście w a ł za ta rczam i nadzia
n y  b y ł k u la m i ja k  s tru c la  m akiem . 
Pozbierał do woreczka raz. d ru g i i 
trzec i, w  końcu zauważono jego kopa
nie. Pewnego razu w pad ł w  zasadz
k ę  i  ledw o uszedł. D a ł w ięc spokój. 
W y to p ił, co zdobył, oko ło 15 k ilo  i 
znów zaniósł do W itk iew icza . Na tym  
u rw a ła  się ich znajomość, bo W itk ie 
w icz  w kró tce  z n ik ł, porzucając swą 
dziewczynę. Do „ a rk i“  jego po pew
nym  czasie w p row a dz ił się M ichalsk i, 
z ich p a rtii,  zam ieszkał z dziewczyną 
i  ju ż  n ie  każdej soboty szedł na  wieś 
do żony.

Na ta rg  po zakupy chodził z Fejgą. 
U m ia ła  kup ić  na jle p ie j, zawsze też do
radz iła , co ugotować i  ja k . Odwdzię
czał się je j w ió ram i.

G otow ał na w iórach. Z rob o ty  par
t ia  w racała , taszcząc zawsze w ó r albo 
dwa.

Fejga zaraz p rzym ów iła  się o nie:
—  A j,  panie Szczęsny, ja k ie  to do

b re  palenie. Ja się ta k  m ordu ję  z ty 
m i szyszkam i i  chrustam i.

— N ie  trzeba się mordować. T rzeb* 
przysłać Szymka. Przyniesiem y.

Starszego rodzeństwa B rońci Szczęs
n y  wca le nie znał. Ewa z Szymkiem 
w ychodziła  zw yk le  na miasto, a gdy 
naw et zostawali w  „arce“  to się trz y 
m a li od- niego z daleka. Dlatego też 
Szczęsny wcale nie w iedział, dlaczego 
Szymek chodzi zawsze z Ewą. Dopiero 
gdy poszedł z n im  po w ió ry  i ten w y 
w a lił się do rowu, zawadziwszy o 
linkę , k tó rą  wytyczano nową drogę, 
to  się wydało.

(c. d n.).



Sztandar
m ło d y c h

Na czeii Święta Wyzwolenia

■ H ry g s ifla

Jak rozgrywane b ę d ą  
konkurencie II A M P

n  A ka d e m ic k i«  M is trzo s tw «  P o ls k i zostaną rozegrano w  S-m łn  
dyscyp linach sportow ych. T e re n e m  ro zg ry w e k  będą« stadion  
C W K S -u  1 jego k o rty , boiska boczne, basen C W R S -u  oraz stadion  
A Z S -u  w  P a rk u  S karyszew skim , a także  przystań  na W iśle.

A  oto system  ro zg ryw ek  w  po
szczególnych dyscyp linach:

W  b iegu  na 3000 m  z przeszko
dam i oraz w  biegach na 5000 m , 
10000 m  i b iegu na 800 m  kob iet 
rozgryw ane są od razu f in a ły . E li
m in a c je  do fin a łó w  in nych  k o n k u 
re n c ji od byw a ją  sl« seriam i na  
czas. D o fin a łu  w chodzi 6-ciu n a j
lepszych. W  rzu tach  i skokach  
przeprow adzone zostaną e lim i
n a c je , a 18 najlepszych  wchodzi 
do fin a łu .

K O S Z Y K Ó W K A

D o ko szykó w ki żeńskie j zgłoszo
no  7 drużyn , k tó re  zostały podzie
lone  na dw ie  g rupy. R ozgryw ki 
będą prow adzone system em  każdy
B każdym .

G rup a  A i P W S P  (W arszaw»), 
A ka d e m ia  M edyczna (Poznań), Po
lite c h n ik a  (Gdańsk).

G rup a  B: U n iw ers y te t W ro c ła w 
sk i, W S W F (K ra k ó w ), Wyższa  
S zko ła  In ż y n ie ry jn a  (Szczecin), 
W yższa Szkoła In ż y n ie ry jn a  (Czę
stochowa).

D alsze ro zg ry w k i odbywaó alę 
będą w edług m iejsca zajętego w  
•w o je j grup ie, tzn . p ierw s i z g ru 
p y  A  i B g ra ją  o ty tu ł m istrza 1 
w icem is trza , d rud zy  o trzeci«  i 
•z w a r te  m iejsca Ud.

D o koszykó w ki m ęskie j zgłoszo
no  15 drużyn . R o zg ry w k i odbywaó  
• ię  będą drogą e lim in a c ji. Rozsta- j 
w iono  8 drużyn , do n ich doloso- ; 
w ano 7. R ozegrają  one następu
ją c e  g ry  e lim in ac y jn e :

U n iw ers y te t (W arszaw «) — 
W S W F  (K raków ’): P W S P  (K a to w i
ce) — Szkoła In ży n ie rs k a  (Szcze
cin ): A W F  (W arszaw a) — U n iw e r
syte t M ik o ła ja  K o p e rn ik a  (Toruń): 
P o lite ch n ik a  (Łódź) — P o lite ch n i
k a  (Ś ląsk); P o litech n ika  (Gdańsk)
—  W S R  (O lsztyn): U M C S  (L u b lin )
—  A kad em ia  M edyczna (Poznań); 
W yższa Szkoła In ż y n ie ry jn a  (Czę- 
Btochowa) —■ P W S P  (W arszaw a).

P o lite ch n ik a  W roc ław  wchodzi 
do g rup y  zw ycięzców  b e * gry  
Wobec b ra ku  p rzec iw n ika .

P o  grach e lim in ac y jn yc h  nastąpi 
podzia ł na 4 g rup y  po 4 drużyny . 
G rup a  A 1 B to g rupy  zw ycięzców, 
natom iast grupa C 1 D  — pokona
nych . W e w szystkich  czterech  
grupach d ru ży n y  spotkają  się sy
stem em  każdy z każd ym . N astęp
n ie  zwycięzca g ru p y  A  -walczy ze 
•w yc ięzcą  g rupy  B o m iejsc« I  1 
I I ,  d rug ie  d ru ży n y  grup w alczą o 
m iejsca  3 i 4 Ud. aż do m iejsca  
ósmego. Zw ycięzcy  z g rupy  C i  D  
«potyka ją  się w  w alce  o 9 i 10 
m iejsce aż do m iejsca 13-tege.

S IA T K Ó W K A

D o ro zg ryw ek  w  p iłce  s ia tkow ej 
Egłosiło się 14 zespołów żeńskich  
oraz 18 zespołów m ęskich. Zespo

ły  te  zostały podzielone na 4 gru 
py m ęskie i 4 g rupy  żeńskie. Roz
g ry w k i od byw ają  się w  grupach  
każdy z każd ym , do 2-ch zw y c ię 
skich p a rtii. W rozgryw kach  fin a 
łow ych biorą u d z ia ł w szystkie  
d ru żyn y  podzielone zgodnie z 
w y n ika m i os iągn ię tym i w  roz
gryw kach  grupow ych.

D ru ży n y , k tó re  w  swoich gru 
pach za jm ą  pierwsze m iejsca, łą 
czy tlę  w  grupę fin a ło w ą , w a lczą 
cą o l —4 m iejsca. D ru g ie  d rużyny  
grup g ra ją  ze sobą o 5—8 m iejsca, 
trzecie  o 9— 12, czw arte  o 13— 18. 
R o zg ryw k i fin a łow e  od byw a ją  się 
do w ygran ia  3 p a rtii. O m iejscu  
decyduje  w iększa Ilość zw ycięstw ,

W razie uzyskan ia  Jednakowej 
ilości z-wyclęstw p rze * 3 d ru żyn y  
decyduje  stosunek setów lub  m a
łych  pu nk tów . W w y p a d k u , gdy  
dw i«  d ru ży n y  posiadają tę samą 
ilość pu nk tów , odbyw a aię dodat
kow e spotkani« (do tyczy to ty tu 
łu  m istrza  i w icem istrza).

P IŁ K A  R Ę C Z N A
Do fin a łu  z a k w a lif ik o w a ły  *1ę 4 

zespoły. Są n im i: A W F  (W arsza
w a), W SS (K ato w ice), W S W F  
(W roc ław ), W S W F (Poznań).

F in a ły  zostaną rozegrane syste
m em  każdy *  każd ym . O p ie rw 
szym m iejscu w  w ypadku  uzyska
nia p rze * 3 lu b  w ięcej drużyn  
rów nej ilości pu nk tów , o k o le jn o 
ści w tab e li decydu j«  stosunek 

i bram ek.
W w ypadku  zdobycia przez dw ie

d ru ży n y  ró w n ej ilości p u n k tó w  W 
p ierw szym  1 drug im  m iejscu decy
du je  d o gryw ka  2x10, a w  w y p a d k u  
dalszego rem isu następne 10 m in u t 
gry.

P Ł Y W A N IK
W  p ływ an iu  od ilości zgto«z«ń 

zależna Jest ilość przedbiegów . 
N ajw ię k s za  ilość przedbiegów  mo
że w ynosić cztery , na jm n ie jsza  zaś 
dw a. Z czterech przedbiegów  
w chodzi do f in a łu  dwóch p ie rw 
szych zaw od n ików  *  każdego  
przedbiegu oraz dwóch z n a jlep 
szym i czasam i ze w szystkich  
przedbiegów .

P IŁ K A  N O fcN A
D e  fin a łu  w  p iłce  nożnej Wy

k w a lif ik o w a ły  się cztery  zespoły. 
F in a ły  zostaną rozegrane syste
m em  każd y  *  każdym .

W IO Ś L A R S T W O
Wob«o tego, że na W lśl« m ożli

w e jea t w y ty c zen ie  ty lk o  trz«ch  
torów , w  ko n ku ren c jach  do k tó 
rych  zgłoszono ponad 3 osady, od
będą aię dwa przedb ieg i, *  k tó 
rych  do fin a łu  w chodzą dw aj 
zw ycięzcy oraz trzec ia  osada, m a
jąca spośród p rzegryw a jących  n a j
lepszy czas.

T O R  P R Z E S Z K Ó D
D o to ru  przeszkód zgłoszono I t  

kob ie t i 44 m ężczyzn. M ężczyźn i 
będą ć w ic zy li na 2 torach jedn o 
cześnie, na tom iast kob ie ty  ty lk o  
na je d n ym . O m istrzostw’!« Jak i 
o dalszych m iejscach tabe li zade
cyd u je  na jlepszy  uzyskan y czas.

(Sł)

Szkolą sio kadry młodych żeglarzy
G D A Ń S K . W  ośrodkach L ig i ' 

M o rs k ie j na teren ie  całego W y 
brzeża rozpoczęły się w  llpcu  
liczn e  ku rsy  żeglarskie.

M . in . w  p ięk n y m  ośrodku w  
Jas ta rn i rozpoczął się przed k i l 
k u  d n iam i c en tra ln y  kurs  że
g larsk i L ig i M o rs k ie j.

M ło d z ie ż  robotnicza 1 chłopska  
po ukończeniu  tego kursu  u zy 
sku je  stopień młodszego żeglarza 
oraz m ożliwość dalszego kszta ł
cenia się w  tym  zawbdzie. Do d y 
spozycji uczestn ików  kursu od
dany  został doskonały sprzęt w od
n y , pełnom orskie Jachty l szalu
p y  w iosłow o-żaglow e. K ilk u d z ie 
sięciu a ktyw is tó w  z terenu w o j. 
gdańskiego w y je c h a ło  na zorga
n izow any  przez L igę M orską rejs

stażowy po Z a le w ie  W iślanym . 
W  czasie rejsu m łodzież bierze  
rów n ież u d z ia ł w  pracach w  PGR  
na Żu ław ach .

8 lipca b r. w y je c h a ły  i  Gdań
ska w  pełnom orski rejs stażowy  
do U stk i i Św inou jścia dwa p ięk 
na Jachty szkolne. U czestn icy te
go rejsu o trzy m a ją  stopień ster
n ika  m orskiego.

W  G dańsku trw a  jednocześnie  
cen tra lny  kurs  m odelarski. L igi 
Lo tn icze j. Szkoli się na n im  po
nad 39 a ktyw is tó w  L ig i M o rsk ie j 
ze w szystkich dzieln ic  k ra ju . A - 
bsolw end kursu zostaną in s tru k 
to ram i m odelarstw a.

Zadan iem  kursu jeet za in te re 
sowanie m łodzieży spraw am i bu
dow nictw a okrętow ego.

Nowe losowanie 
olimpijskiego turnieju 

hokeja na trawie
H E L S IN K I. W e w to re k  K o m i

te t S portow y Ig rzy s k  O lim p ijsk ich  
przeprow adził nowe losowanie tu r 
n ie ju  ho ke ja  -na tra w ie  w  w y n ik u  
którego Polska spotka się 16 lipca  
w  H els inkach  z reprezentac ją  
N iem iec  zachodnich. W  ty m  sa
m ym  dniu odbędzie się spotkani«  
W łochy — F ran c ja .

15 lipca  w alczyć będą Szw ajca
ria z A us trią  1 F in la n d ia  *  B e l
gią.

D la  p iłk a rz y
ędą

polskich, k tó rzy
przybędą do L a h ti 10 lipca, za- 
rezerw ow ano ju t  k w a te ry  w  je d 
ne) ze szkól. Pom ieszczenia te *ą 
w ygodne. Polacy m ieszkać będą 
z p iłk a rza m i Luksem burga, k tó 
rzy  16 lipca spotkają się w  L a h ti 
z Anglią .

7  h i s t o r i i  l o t n i c t w a  p o l s k i e i j o  (4

Chłop pańszczyźniany 
-  konstruktorem skrzydeł do łatania

dej m owano w  większoSel w iró d  
lu du . Znana są nazw iska chłopów  
polskich, k tó rz y  w  la tach  1850— 
1870 po de jm ow ali liczne p róby  la 
tan ia za pomocą skonstruow a
nych przez siebie skrzydeł.

Od czasów stan isław ow skich j p rób y  w z lo tu  na ik rzy d ta c h  po
przez okres przeszło k ilk u n as tu  I 
la t  n ie  zanotow ano w  Polsce żad
nych dalszych eksperym entów  lo t- i 
nlczych. N ie  po zw ala ła  na to z re 
sztą ówczesna sytuac ja  po lttyczna  
— traged ia  rozb iorów . D op iero  w  
la tach  1808 — 1308 w arszaw iacy  
og ląda li dalsze lo ty  balonów .

C zy te ln ik a  za c ie ka w i zapewne  
fa k t, że przed w ybu ch em  powsta
n ia  listopadow ego em ig ra n t fra n 
cuski G a lich e t (czyt. G allszęł roz
począł s tarania  o w prow adzen ie  
balonów  do a rm ii K ró lestw a K o n 
gresowego. P e rtra k ta c je  n ie  do
p ro w ad z iły  Jednak do pożądanego  
rezu lta tu , a balon w  powstaniu  
1831 roku  udzia łu  nie w ziąt.

W k ilkanaście  la t  po up ad ku  po
w stania listopadow ego zabłysną! 
now y pom ysł lo tn iczy . D o ty czy ł 
on Już nie balonu, lecz zastosowa
nia przyszłego sam olotu — sam o
lo t bow iem  staw a! się coraz b a r
dz ie j em o cjonu jącym  zagadnie
niem .

W roku  1851 P o la k  A leksander
H ry n ie w ic z  w y d a je  broszurą za
w iera jącą  opis typów  „w ozów  la 
ta jących“ 1 balonów . Z tą  chw ilą  
zainteresow anie  balonam i w  P o l
sce słabnie na korzyść la ta jących  
aparatów  cięższych od pow ietrza.
W Polsce podejm ow ano rów nież  
próby budo«’an!a skrzyde ł, doko
nu jąc  Jednocześnie za Ich pomocą 
pierw szych, choć nieudanych  
w zlo tów . C iekaw y  1 Jednocześnie 
c h a ra k te rys tyczn y  Jest fa k t , l i

„N ie d a w n o  — pisa! Sew eryn  
Goszczyński znany z lite ra tu ry  
polskiej a u to r „Z a m k u  K an io w 
skiego" — Jeden góral przedsię
w z ią ł próbę la tan ia . K ilk a  la t po
św ięci! on w ym yślen iu  1 zrobien iu  
skrzydeł. M n ie jsze  p ró b k i zadow a
la ły  go 1 u tw ie rd za ły  w  zam iarze: 
przyszła wreszcie chw ila  p róby  na 
większą skalę. Zaczął od dachu 
w łasnej chaty  1 poszło mu pom yśl
nie; to  go ośm ieliło  na  w iększą  
wysokość. W  ty m  celu  wyszedł 
na skalę znacznej w ysokości, roz
puścił zw oje  skrzyd ła , w zlec ia ł,

ale n ie  m ógł u trzym ać  aię długo  
w  potrzebnej rów now adze, spadł 
na z iem ię n ie  po ptaszem u i  obie 
nogi z łam a ł" .

Co nie udało alę ow em u góralow i, 
tego dokonał k ra k o w sk i chłop  
pańszczyźniany. Jan  W n ęk z K a -  
czów kl ko ło  D ąb ro w y  T a rn o w 
skie j. Jan W n ęk  byt z zawodu  
cieślą, budow ał, rzeźb ił, a n aw et 
próbow ał zbudow ać samochód. 
On też zbudow ał skrzyd ła  do la ta 
nia, za pomocą k tó ryc h  dokony
w a ł lo tów  z w ysok ie j w ieży  w  
O dporyazowle w  la tach  1887 — 1888.

T e n  n ie z w y k ły  cz łow iek  zab ie 
ra ł się do u rzeczyw is tn ien ia  swego 
pom ysłu podobnie ja k  Leonardo  
da V in e l:  p ragną ł n a jp ie rw  oso
biście go spraw dzić p rze la tu ją c  za 
pomocą skrzyde ł swej k o n s tru k c ji 
odległość około 8 k m , t j z kościo
ła  w  O dporyszow ie aż do K aczó w - 
k l.

N a skrzyd łach  ty ch , o k tó ry c h
k o n s tru k c ji n iestety  n ic  w lęcaj 
nie w iadom o, dokonał W n ęk  
ka lo tów  z w ieży  kościelnej 
poryszowle. O sta tn i lo t w ykona
ny w  1889 ro k u  w  z ie lo n e  Św ięta  
zakończył alę katastro fą .

Postać chłopa pańszczyźnianego  
Jana W nęka z K ac zó w k l n ieznana  
b y ła  dotychczas w  dziejach nasze
go lo tn ic tw a . N azw isko  W n ęka  — 
ko n stru k to ra  s krzyde ł p rzypom 
niano sobie dopiero w  Polsce L u 
dow ej, k ie d y  uw agą ogółu zw ró 
c iły  Jego dzieła  rzeźb iarsk ie  r»l 
w ystaw ie  sztuk i lu dow ej w K ra 
kow ie . )■ '«wsi**s t * # * * * # )
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-owska zobowiązała się
wykonać dodatkowo' 5> wagonów

r D rfęM  w łMowad łc n th  mywyeh m etod pracy, •pertyct« M
przodu jących doświadczeń lach radzieckich towarzyszy, rob o t
n icy  różnych dziedzin gospodarki uzysku ją  w  rea liza c ji Czynu 
Lipcowego poważne sukcesy p rodukcyjne .

Z lo t M ło -
— wartość

Ponad 1.S00 tys. *Ł  wynosi 
w artość zobowiązań p ro d u k 
cy jn ych  i  oszczędnościowych 
C horzow skie j W y tw ó rn i K o n 
s tru k c ji S ta lowych, a w raz z 
zobow iązaniam i brygad m ło 
dzieżowych, k tó re  wzmożoną

w ydajnością  czczą 
dych P rzodow ników  
zobowiązań sięga 1.800 tys. zł.

W  rea lizac ji zobowiązań na 
czoło wysunęła się młodzież. 
Brygada ZM P-ow ska Z b i
gniewa Rudola, znanego przo

dow n ika  p racy na w ydzia le
budow y wagonów, zobowiązała 
się w ykonać w  okresie do dn ia 
22 lipca  5 wagonów ponad 
swoje zadanie. W  c h w ili obec
nej brygada ta, dzięki usp raw 
n ien iu  o rgan izacji p racy i 
wzmożonej w ydajności, zbliża 
się do ukończenia rea liza c ji te
go zobowiązania.

Jji
Dla uczczenia 8 roczn icy

Zbiory żyto rozpoczęto
Obok zb io rów  rzepaku ozimego 1 Jęczmienia ozimego, w  n ie 

k tó ry c h  re jonach k ra ju  ro ln ic y  p rzys tą p ili ju ż  do zbiorów  
żyta. Koszenie żyta rozpoczęto na razie na ziem iach le kk ich  
piaszczystych, tam  gdzie zboże szybciej do jrza ło .

bnszowskim  w  ciągu jednegoP ierwsze p rzys tą p iły  do k o - 
•zenia żyta gospodarstwa PGR 
w  M ik u lic a c h  pow. Przeworsk, 
w  w o j. rzeszowskim  oraz szereg 
P G R -ów  w  pow ia tach N isko i  
Lubaczów

Do ż n iw  żyta przystępu ją  
także gospodarstwa In d y w id u a l
ne ł  * pó ł dzie ln ie produkcyjne . 
C h łop i gm. Cmolas w  pow. k o l-

dn ia w y k o s ili 10 proc. pow ie rz 
chni u p raw y  żyta. W  grom. Dę
bina w  pow. Łańcu t, ch łop i 
przystępując do żn iw  żyta po
s tanow ili zakończyć je  w  ciągu 
trzech dn i, a w  ciągu następ
nych 9 dn i om łócić zebrane 
zboże i  m an ifes tacy jn ie  dostar
czyć do p u n k tu  skupu p rzypa
dające na n ich  ilości.

O rozpoczęciu żn iw  żyta do
noszą również z w o j. lu be lsk ie 
go. W  gromadach pow. K ra śn ik  
i K rasnystaw  kosi się żyto w  l i 
cznych gospodarstwach. W gro
madach Latyczów  i  N iem lennicc 
w  gm. K rasnystaw  chłopi, rea
lizu jąc  zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Św ięta 22 L ipca  na
tychm iast po wykoszeniu dosta
tecznego obszaru przystępują 
do podoryw ek 1 siewu poplo- 
nów, pom iędzy rzędam i zesta
w ionego zboża. '

P K W N  ck. 1808 fa b ry k  1 zakła
dów pracy w  w o j. bydgoskim  
podjęło zobowiązania zespoło
we i  indyw idua lne , k tó re  p rzy
sporzą gospodarce narodowej 
nadplanow ą produkc ję  w a rto 
ści przeszło 48 m il. zł.

❖
P racow n icy wszystkich slnib

s tac ji P io trkó w  T ryb u n a lsk i zo
bow iązali się w prow adzić tzw. 
w spółzawodnictwo kom plekso
we.

W  ramach współzawodnictwa
kom pleksowego ko le ja rze wszy
s tk ich  służb zabiegać będą ko
le k tyw n ie  o regularność biegu 
pociągów, zwiększenie dobo- 
w ” ch przebiegów parowozów, 
bezaw aryjne przetaczanie w a
gonów, zmniejszenie spalania 
węgla na parowozach. Ogólna 
wartość zobowiązań ko le ja rzy  
st. P io trkó w  T ryb . sięga 500 
tys. zi.

K o le jarze  p io trkow scy wez
w a li pracow ników  ko le jow ych  
W arszawy i  Łaz do współpra
cy i  podejm owania podobnych 
zobowiązań.

P racow n icy e lek trow n i „C ho

rzów - , k tó rzy  zrea lizow ali tuż
większość zobowiązań p rzew i
dzianych na czerwiec w  Czy
nie L ipco w ym  po d ję li nowe-zo
bow iązania mające na celu 
zwiększenie mocy dyspozycyj
nej zakładu. Na naradzie w y
twórczej 28 czerwca br. posta
now iono w yprodukow ać do koń  
ca br. dodatkowo 300 tys. k ilo 
watów  energii.

Na apel spółdzielców s K o
ił córa, k tó rzy  w ezw a li do po
dejm owania Czynu Lipcowego 
w szystkie zespołowe gospodar
stwa w  k ra ju , w w oj. lube l
skim  odpowiedziało jn ż  128 
spóidzie łn i p rodukcy jnych .

Szczególnie cenne zobowiąza
nia pod ję li członkow ie spół
dz ie ln i p rodukcy jne j S zychow l- 
ee w pow. hrubieszow skim  O - 
prócz zobowiązań, dotyczących 
skrócenia kam pan ii żn iw no - 
om lotow ej o trzy  dn i, posta
n o w ili oni zagospodarować 8 
ha n ieużytków . Poza tym  zo
bow iąza li się oni dostarczyć 
Państwu do końca bież. roku  
100 tuczników .

Aby móc oddawać się pokojowej pracy 
trzeba zapewnić zwycięstwo życia nad śmiercią

Na posiedzeniu Ś w ia tow e j Rady Poko ju , po jednom yślnym  
uchw a len iu  wszystk ich rezo luc ji, zabrał głos P ię tro  Nenni, 
k tó ry  w  lśnieniu B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Poko ju , oświadczy! 
m. In.s

Przem óiuienie Piętro N enni na nadzw yczajnej sesji SEP
w ia ry  i optym izm u. Tę w ia rę  1 
optym izm  możemy czerpać z 
w idoku  odbudowy B erlina . Ci, 
k tó rzy  dzień i noc pracują nad 
odbudową tego m iasta zdają 
sobie gprawę z powagi sytuacji.

B erlińezycy wiedzą, że aby 
móc oddawać się pokojow e j 

Obecnie sytuacja  w ym aga od pracy, trzeba zabezpieczyć po- 
nas nowego olbrzym iego w y -  kó j, trzeba zapewnić zw ycię- 
s iłku  i ażeby w ys iłek  ten zo- stwo życia nad śm iercią.

—  W  ciągu ostatn ich m iesię
cy agresyw ny m ilita ry z m  do
kon a ł trzech n o w y c h  posunięć:

W  San Francisco U S A  i  Ja
ponia podpisały tzw . tra k ta t 
poko jow y, a następnie porozu
m ien ie  adm in is tracy jne. Oba te 
u k ła d y  weszły w  życie 28.IV 
br.

26 m aja br. podpisany został 
W  Bonn tzw . „uk tad  ogólny“  i  
porozum ien ia dodatkowe m ię
dzy N iem cam i zach. a USA, 
W . B ry ta n ią  i  F rancją.

27 m aja  podpisano w  Paryżu 
uk ła d  w  spraw ie „eu rope jsk ie j 
w spó lno ty  ob ronne j" p rzew idu
ją cy  u tw orzen ie  tzw . „a rm ii e- 
u ro pe jsk ie j".

Z d rug ie j Jednak s trony  po
gorszenie się sy tua c ji m iędzy
narodow ej w yw o ła ło  zmianę w  
nastaw ien iu  o p in ii publicznej, 
w yw o ła ło  wzm ocnienie s ił 
fro n tu  pokoju, w zrost a k ty w 
ności najszerszych rzesz lu dn o 
ści.

M us im y zm ienić je ś li nie sam 
św iat, to p rzyn a jm n ie j stosunki 
łączące w szystkie k ra je  świata,

a tlan tyck ich , m usim y popie
rać porozum ienie m iędzynaro
dowe.

stał uw ieńczony powodzeniem, 
postanow iliśm y zwołać Kongres 
Narodów w  Obronie Poko ju . O 
powodzeniu Kongresu zadecy
duje nasza praca od c h w ili o- 
becnej do m om entu rozpoczęcia 
jego obrad.

— M im o prześladowań 1 b ru 
ta lnych  rep res ji — pow iedzia ł 
Nenni —  możemy być pe łn i

P atrzm y w ięc prosto przed 
siebie, tak  ja k  gdyby na d ro
dze pokoju nie p ię trzy ły  się 
przeszkody, a będziemy s iln ie js i 
duchem, bedz;emy m ie li w ięcej 
sil, aby obalić te przeszkody 
Będziem y m ie li w ięce j sil, aby 
osiągnąć nas* cel — aby dopro
wadzić do porozum ienia m iędzy 
państw am i i  m iędzy narodam i.

Przed nową konferencją w sprawie Niemiec
Na nadzw yczajnej sesji SRP 

obecna by ła  delegacja w yb rana  
na M iędzynarodow ej K on fe ren  
c jl d la  pokojowego rozstrzyg
nięcia problem u niemieckiego, 
k tó ra  odbyła się niedawno 
w  Odense, w  Danii,

Członkow ie delegacji —  przed
staw icie le D an ii, N orw egii, 
F ranc ji, A n g lii i  W ioch ogło
s ili kom u n ika t, w  k tó ry m

m usim y zwalczać podżegaczy I s tw ie rdza ją  m. In.:

Delegacja przeprow adziła  roz
m ow y z ty m i działaczam i, k tó 
ry m  rząd duńsk i odm ów ił w y 
dania w iz  i  k tó rzy  w sku tek te
go n ie  m og li przybyć do Oden
se —  a m ianow ic ie  z przedsta
w ic ie lam i N iem iec zach.; NRD, 
A u s tr ii,  P o lsk i i  Czechosłowacji. 
P op a rli on i gorąco rezolucję 
uchwaloną w  Odense, a zwłasz
cza decyzję zw ołan ia w  n a j
b liż s z e j p rz y s z ło ś c i n o w e j k o n 
fe renc ji.

s r
s t

Naprzód w walce o pokój, 
jedność, demokracją i socjalizm!

-— pud tym  hasłem
rezposzQ!a obrady I! Konferencja SED
9 bm, rozpoczęła się w  B e r lin ie  I !  Kon ferencja  N iem ieckie j 

Socja listycznej P a rtii Jedności (SED). O brady toczą się porl 
-hasłem: „Naprzód w walce o pokój, jedność, dem okrację 
i soe ja lizm !“ .

I I  Kon ferencję  SED o tw orzy ł 
W ilh e lm  Pieck.

Przy długo n iem ilknących
oklaskach odczytał W ilhe lm  
Pieck pozdrow ienia przekazane 
przez W KP(b) d!a I I  K on fe ren
c ji SED. Pieck w y ra z ił w im ie
n iu  K on fe renc ji podziękowanie 
za te pozdrowienia.

Następnie w ybrano prezy
d ium  honorowe K on fe renc ji, w 
skład którego weszli: wódz i 
nauczyciel mas pracujących 
św iata Józef S ta lin  oraz Mao

B ie ru t, K lem ent G ottw a ld , M arn 
rice Thorez, M afias Uakosl, 
P alm iro T og lia tti, W y łko  
Czerwenkow, G iieorąhiu Dj>j, 
H a rry  P o llltt, Enver Hodźa, 
Dolores Ib á rru r i,  Eugene Dennis.

Konferencja w ybra ła  później 
poszczególne kom isje.

Z kolei o trzym ą! głos sekre
tarz generalny SED W a lte r 
U ibrieh t, k tó ry  wygtpsił re fe ra t 
p t.: „S ytuac ja  obecna i nowe 
zadania N iem ieckie j Socjalt*

Tse-tung, K im  Ir-sen, Bolesław stycznej P a rtii Jedności".

USA s Wielka Brytania
-  obrotam i frankistowskicli siepaczy
Sprawa skazanych palriotów hiszpańskich przcdnilnlem 

obrad Mady Społeczno-GospodarczaS ONZ

W  S heffie ld  (A ng lia ) odbył» się ostatnio potężna m an ifestacja  lu rtu o ic i p rzeciw ko  „uk łado w i ogólne
m u "  1 po lityce w o jennej rządu. W całe j A n g lii w zm agają  się p ro testy  p rzeciw ko  p rzy jazd o w i gene

ra ła  - dżum y R idgw aya,

7 bm. Kada Społeczno -  Go
spodarcza om awiała ponownie 
sprawę umieszczenia na porząd
ku  dziennym  obrad , wniosku 
zgłoszonego dnia 3 bm. przez 
delegację Czechosłowacji. W n io 
sek ten p rzew idu je  powzięcie 
uchw a ły, polecającej przewod
niczącemu Rady, aby zażąda! 
od w ładz H iszpan ii przerwania 
rozp raw y sądowej nad 27 hisz
pańsk im i działaczam i zw iązko
w y m i i ich zwolnienia.

Przedstaw iciele A n g lii i USA 
w ys tą p ili przeciwko umieszcze
n iu  te j spraw y na porządku 
dziennym .

Przem aw ia jący p rzedstaw i

cie l ZSRR A rkad ie w  ośw iadczył, 
że fa k t postaw ienia przed t r y 
bunałem  w o jskow ym  hiszpań
skich działaczy zw iązkow ych 
oraz w y ro k  skazujący 22 spo
śród nich na karo więzienia je 
ny n 'e  za udzia ł w s tra jku  jes t 
cynicznym  na igraw aniem  się * 
p raw  człow ieka i p raw  zw iąz
kowych.

P rzedstaw icie! Polski B lre ek i 
zw róc ił w  swym  przem ów ieniu 
uwagę, że USA i W. B ry ta n ia  
n igdy jeszcze dotychczas nie 
w ystępow ały tak  gorąco i ja w 
nie w  obronie reżim u fra n k i-  
stowskiego na fo rum  O NZ ja k  
obecnie.

Wielki vim obrońców pokofu w Japonii
W  Nago!a odbył się w ielotysięczny  
w iec  w  obronie poko ju . W  czasie 
nanaści p o lic ji na dem onstrantów  
zab ity  został jeden  uczestn ik rte- 
m onstrac ji. A resztow ano ogółem  
123 osoby. A resztow ania  trw a j a.

8 bm, w  M a jd zu ru  doszło do starć  

m iędzy po lic ja  a ludnością koreań
ska. W ie lu  K oreańczyków  zostało  

rannych . Aresztow ano 24 osoby.
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D rugą rocznicę napaści na 
Koreę A m erykan ie  „u c z c ili“  
p row okacy jnym  atakiem  lo t
n iczym  na e lek trow n ie  na 
rzece Jaluczian, k tó rych  po
ko jow e przeznaczenie by ło  tak 
powszechnie znane, że w  cią
gu dwóch la t w o jn y  A m e ry 
kan ie nie odw aży li się ani ra 
zu ich  zbombardować.

P row okacja  stała się u lu 
bioną metodą dzia łan ia  Im 
p e ria lis tów  am erykańskich. 
W idać to n a jw y ra źn ie j na 
przebiegu działań w o jennych 
1 rokow ań pokojow ych w  K o 
rei. Raz po raz A m erykan ie  
uc ieka ją  się do prow okac ji, 
aby un iem ożliw ić  pokojowe 
rozw iązanie k o n f lik tu  koreań
skiego 1 spotęgować pożar 
w o jny .

N iedawno ukazała się w  
Etanach Zjednoczonych książ
ka znanego dziennikarza ame
rykańskiego I.  F. Stone‘a p t  
„ U k ry ta  h is to ria  w o jn y  ko
reańsk ie j", oparta w  całości 
na źród łach zachodnich. W y
brane niże j p rzyk łady  p row o
k a c ji am erykańskie j czerpie
m y z te j w łaśnie k s ią ż k i

J u l  w p ierw szych  
d n ia c h

Już pierwsze dn i w o jn y  k o 
reańskie j dow iod ły, że Stany 
Zjednoczone dążą do rozsze
rzen ia w o jn y  za wszelką ce
nę. 26 czerwca 1950 r., t j.  w  
dzień po napaści lisynm anow - 
skie j na Koreę Północną tzw. 
Koreańska K om is ja  ONZ za
proponowała rozw iązanie kon 
f l ik tu  na drodze rokow ań po
ko jow ych . A le  Stany Z jedno
czone odrzuc iły  tę propozycję. 
Co w ięce j, tego samego dnia 
prezydent T rum an  w yd a ł roz
kaz w ysłan ia  w o jsk  am ery
kańsk ich  na Koreę i  bezpraw
nego zagarnięcia ch ińsk ie j 
w yspy Taiw an. W  ten sposób 
— pisze S tone— d rzw i do me
d ia c ji proponowanej przez ko 
m is ję  ONZ zostały zatrza
śnięte. * * * * *

Dopiero nfutępnepo dni«, 
17 czerwca 1950 pod n ie 
obecność Z w ią zku  Radziec-

P R O W O K A T O R Z Y
kiego, Rada Bezpieczeń
stwa ONZ za tw ie rdz iła  agre
sją am erykańską, pokryw a jąc  
swoim  sztandarem am erykań
skie  zbrodnie wojenne.

38 ró w n o le ż n ik  
po ra z  d ru g i

Nowa sposobność pokojow e
go rozw iązania k o n f lik tu  ko 
reańskiego nadarzyła się la 
tem  1950 r. Po odparciu  ata
ku  w o jsk  am erykańskich I 
Usynm anowskich A rm ia  L u 
dowa cofnęła się na 38 rów 
no leżnik. P rem ier In d ii N ehru 
zw ró c ił się do rządu Stanów 
Zjednoczonych, aby w o jska 
am erykańskie za trzym a ły  się 
na 38 rów no leżn iku , a szefo
w ie  USA i  Zw iązku Radziec
kiego spo tka li się d la  pełne
go rozw iązania wszystkich 
spornych spraw. Józef S ta lin  
odpowiedział pozytyw nie  na 
apel p rem iera In d ii.  A le  jedy
ną odpowiedzią T rum ana by 
ło  przekroczenie po raz d rug i 
88 rów no leżn ika  i  zbom bar
dowanie przez sam oloty ame
rykańsk ie  radzieckiego lo tn i
ska, położonego w  pobliżu 
g ran icy koreańskie j.

Jedynie dlatego, że Zw iązek  
Radziecki zdecydowany  b y ł 
n ie  dać slą sprowokować do 
w o jn y  — pisze Stone —  ame
rykańsk ie  m anew ry podsyce
nia  pożogi w o jenne j spełzły 
na niczym .

O fensyw a p rze c iw k o  
p o k o jo w y m  

ro k o w a n io m
A m erykan ie  b y l i  zdecydo

w ani aby nie dopuścić do za
w arc ia  pokoju. K iedy  oznaj
m iono, że delegacja Rządu 
Chin Ludow ych  przybędzie w 
dn iu  15 listopada 1950 r. na 
posiedzenie Rady Bezpieczeń
stwa ONZ, wszyscy m iłu ją cy  
pokój ludzie w id z ie li w  tym

sposobność pokojowego roz
w iązania k o n flik tu  koreań
skiego. A le  w  W aszyngtonie 
przy jazd de legacji ch ińskie j 
uznano za wym arzoną okazję 
do rozpoczęcia prow okacy jne j 
o fensywy na fronc ie  koreań
skim . O fensywa, k tó ra  m ia ła  
„skończyć w o jnę  w  K o re i“  w y  
znaczona została na, 15 lis topa 
da, a k iedy  przy jazd de legacji 
ch ińsk ie j został odroczony do 
24, A m erykanie, aby jeszcze 
bardzie j podkreślić p row oka
cy jn y  cha rakter ofensywy, od
ło ż y li ją  także do 24.

O fensywa ta — przypom ina  
Stone —  zakończyła sią ca ł
ko w ity m  fiask iem . Nie skoń
czyła w o jn y  w  Kore i. A le  
przerw ała  wszelkie rozm owy
0 poko ju  — a o to przecież 
USA chodziło.

N apaść n a  K aeso n g
/

W  pierwszych miesiącach 
1951 r. lin ia  w a lk  na froncie  
koreańskim  u trzym yw a ła  się 
praktyczn ie  na tym  samym 
m iejscu. M im o gw a łto w 
nych ataków  am erykańskich
1 okru tn ych  bom bardowań 
spokojnych m iast 1 w s i w  
K o re i Północnej, A m erykan ie  
n ie  b y li w  stanie przerwać 
l in i i  fron tu . W  pierwszą 
rocznicę rozpoczęcia w o jn y  w  
K ore i, delegat radzieck i w 
ONZ, Jakub M a lik , zapropo
now a ł podjęcie rokow ań w  
spraw ie zawieszenia b ron i na 
K ore i. Pod naciskiem  op in ii 
publiczne j na całym  świecie 
— A m erykan ie  p rzys tąp ili do 
tych  rokowań. 17 sierpnia 
uzgodniona została tymczaso
w a lin ia  dem arkaeyjna, od
graniczająca w o jska koreań
skie od w o jsk  am erykańskich. 
Lecz ju ż  w  dwa dn i później 
A m erykan ie  naruszyli tę lin ię , 
rozpoczynając nową ofensywę 
na froncie  1 bom bardując 
ne u tra ln y  okręg w okół Kae- 
long, gdzla odbvw ałv  sie ro 

kow ania w  spraw ie zawiesze
n ia  broni.

Rezultatem  te j now e j p ro
w o ka c ji — stw ierdza Stone — 
było  zawieszenie rokowań po
ko jow ych  na przeszło dwa  
miesiące.

S ira e h  p rze d  p o k o je m
A m erykańska p o lityka  sy

stem a tycznych prowokac j  1,
m ających na celu rozbicie ro 
kow ań pokojow ych prowadzo
na jest w  dalszym ciągu. To 
w  czasie rokow ań poko jo
w ych  Stany Zjednoczone roz
pę ta ły  n ie ludzką wojnę bak
teriologiczną. To w  czasie ro 
kow ań pokojow ych Stany 
Zjednoczone dokonały o k ru t
nej m asakry na jeńcach w o
jennych, k tó rzy  nie chcą w y 
rzec się praw a pow ro tu  do 
swej ojczyzny. To w  tym  sa
m ym  czasie, gdy delegaci 
am erykańscy p ro w a dz ili ro 
kow ania pokojowe w Pan- 
mundżon, sarpoloty am ery
kańskie  zbom bardowały e lek
trow n ie  na rzece Jaluczian.

A m erykańska metoda pro
w o kac ji ma swój w yraźny

cel. Jest n im  niedopuszczenia 
do u trw a le n ia  pokoju. Am e
rykańscy giełdziarze i  speku
lanci nie chcą pokoju, tak  ja k  
narody nie chcą w o jny. W  za
kończeniu swej książki Stona 
cy tu je  jakże charakterystycz
ne oświadczenie w yd ru ko w a 
ne w  .organie am erykańskich 
bankierów  „W a ll S treet J o u r
na l" w  dn iu  27 listopada 
1951 r.:

„Jest zrozum iałe, te  pokó j 
to Kore i, a nawet rozm owy O 
pokoju mogą spraw ić, że w  
Stanach Zjednoczonych, podo
bnie ja k  w  Europie, ludzie  
staną się m n ie j chętni do po
święcenia potrzeb cyw ilnych  
na zbro jen ia ".

„G łów ną  lin ią  am erykań
skiego, politycznego, gospo
darczego i m ilita rnego  m yśle
nia  — pisze Stone — jest 
strach przed pokojem . Gen, 
Van Fleet podsum ował to, 
przem aw iając do delegacji f i 
lip iń s k ie j w  styczniu 1952 r.t 
„K o rea  by ła  b łogosław ień
stwem. Korea m usia ła w y 
buchnąć albo tu, albo w  ja 
k im ko lw ie k  m iejscu na świę
cie". W tym  prostackim  p rzy 
znaniu się (e iy  k lucz do u k r y 
te j H istorii w o jn y  k v c a ń -  
s k ic j" .

T. A.

Soldateska am erykańska z 9 go pu łku  zaopatrzona w m aski ga
zowe, pod osłoną czołgów przystępuje do ataku na bezbron
nych, bohaterskich jeńców koreańskich  i  ochotn ików  ch iń 

skich  to obozie Kożedo.
F ot — C AF
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